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>  KOLĘDA LWOWSKA. 1918 ROKU ^

Pó-łnoc już b y - ła , gdy się z ja  wi ła  nad lwo-wską d o - l i— ną
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krzy-knął mo-cno s ie -rżan t na l e — gu na; Ka-zi-ku

ko cha--------- ny, n ie bą— d£-że za-spa- •ny, prę— dko
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b ie rz  ka-ra— bin i  wal na a-larm! P a tr z , tam od za— cho-du
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znów w ieś s ię  pa— l i ,  a tu o de wscho— du znów

Ru-sin wa l i ,  za— ło ---- ga niech wsta— nie i  za— raz

u m i l  l I J I j  i
tu sta— nie go— to  wa!

Henryk ZBIERZCHOWSKI

Północ już była -  gdy się z jaw iła  
nad lwowską doliną jasna łuna, 
którą zoczywszy i  podskoczywszy, 
krzyknął mocno sierżant do leguna;
Kaziku kochany -  nie bądźże zaspany -  
prędko b ierz  karabin i  wal na alarm! 
P atrz ,  tam od zachodu, znów wieś się p a l i ,  
a tu ode wschodu, znów Rusin w a l i ,  
załoga niech wstanie -  i  zaraz tu stanie

gotowa!
Wnet się zeb ra l i  i  w mig pognali 
tam, gdzie ostry atak wróg rozpoczął -  
porucznik wskazał, potem rozkazał 
kontratak i  naprzód pierwszy skoczył.
Na bagnety po sz l i ,  do okopów d o sz l i  -  
i  z fu r ją  r z u c i l i  się na wroga.
"Hura, hurra naprzód!" -  nasi w o ła l i  -  
Rusini widząc to, zaraz wyrwali -  
broń wszyscy r z u c i l i  -  rannych zos taw ili

"h e ro je ! "
Atak odparty -  czuwają warty.
Wiara zaś w oborze się zebra ła ,  
i  po wojańsku -  i  chrześcijańsku  
przy ż ło b ie  kolędy odśpiewała;
Jezusie nasz miły -  dodajże nam s i ły  
w te j  po lsk ie j potrzebie kresowej -  
spraw, by nam Ojczyzna ca ła  powstała, 
by przodków puścizna nam się o sta ła ,  
bronić j e j  będziemy, to Ci ślubujemy

nasz Boże!
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Jan ROGOWSKI

Pierwsze walki
Od k i lk u  dni każdy z nas w ie d z ia ł ,  że Austr ia  -  to państwo na 

obłudzie  opar te ,  stoczone zupełną z g n i l i z n ą  moralną, r o z la tu je  s i ę ,  
że na gruzach państw centralnych wsta je  Po lska do nowego wolnego, 
n iepod leg łego  ż y c ia ,  że promienie Wolności już wschodzą.. .
Czuło s i ę ,  że kajdany z la tu ją  z rąk, że dusze skrzydeł o r l i c h  do­
s t a j ą . .  .

Jakież więc uczucia zatargać musiały duszą, gdyś dnia 1 l i s t o ­
pada 1918 roku u j r z a ł  zw iesza jące  s ię  z wieży lwowskiego Ratusza 
ż ó ł t o - s in e ,  ukraińskie  ch o rą gw ie . . .  to  wiedzą dobrze, c i  k tórzy  
własnymi oczyma w i d z i e l i  ten  chmurny, smutny d z i e ń . . .

Walka zawrzała tego samego dnia.  Huk po lsk ich  karabinów od Szko­
ł y  S ienk iew icza p o le c ia ł  w głuche u l i c e  miasta i  echem stokrotnym 
odb i ł  s ię  w każdym polskim domu, Oto wyszedł z szarego tłumu,któ­
ry w trwodze ręce  łamał, młody, nieznany wojownik i  r z ek ł ;  "Jestem!
I  z ja w i ł  s ię  jako w c ie len ie  buntu, jako uosobien ie  po lsk iego  prawa, 
jako symbol p o l s k i e j  r a c j i  s tan u . . .  Hukiem karabinów p is a ła  się ta 
ra c ja  -  a wraz wykwitać poczę ła  rubinami krwi na bruku m ia s ta . . .

Miasto c a łe  skupiło się w sob ie ,  zw a r ło , s tę ża ło  w n ieu g ię te j  
w o l i  wa lk i  i  zwycięstwa. Odzew bojowy b i e g ł  poprzez u l i c e  Lwowa;
Nasi bronią s i ę !

Vfybiegłem z domu, by połączyć się ze swoimi, l i a roku u l i c y  Z o f i i  
Chrzanowskiej i  Kopernika -  pierwsza polska placówka -  malutka gar­
stka l e g io n is tó w .  Czapki maciejówki z f an ta z ją  na c zo ło  nasunięte, 
na nich o r ł y  s ię  srebrzą leg ionowe, karabiny w rękach, bagnety przy 
boku, a w c a ł e j  postawie pewność s i e b i e .

Pędzę u l i c ą  Wulecką do Domu Techników, na u l i c ę  Issakowicza, 
gd z ie  j e s t  jeden z punktów organizacyjnych obrony Lwowa.

Nigdy nie  zapomnę Domu Techników w tych pamiętnych dniach l i s t o ­
padowych,, Dom był is tną  f o r t e c ą ,  kuźnicą zbrojnego czynu, ogniskiem, 
skąd bojowe skry -  w ic i  l e c i a ł y  wokół, niecąc pożogę wa lk i ,  z a c i ę ­
t o ś c i  i  bohaterstwa. . .

A wewnątrz Domu życ ie  wre, k i p i ,  g o tu je  s ię  -  ż y c ie  pełne rozma­
chu twórczego i  werwy. Bo tu ta j  na pierwszym p i ę t r z e  j e s t  dowództwo
I.  Odcinka, a dowódca k p t . Bolesław B u ja lsk i ,  s to jąc  w drzwiach zbro­
jown i ,  p rzypatru je  się wydawaniu b ron i .  Twarz poważna, myśląca i  
p iękna, siwe oczy patrzą bys t ro ,  wysokie,  sklepione czo ło  świadczy 
o w i e l k i e j  wiedzy i  potędze m yś l i .  Kpt. dr Bolesław B u ja lsk i ,  z ża- 
wodu g e o lo g ,  spędz i ł  k i lka  l a t  wojny na f r o n ie  włoskim, a przed woj­
ną pracował jako geo log  w po lsk ich  terenach naftowych na Podkarpa­
c iu .  Teraz na pierwszy zew stanął w po lsk ich  szeregach, pełn iąc od­
pow iedzia lną służbę dowódcy I  Odcinka. A pracy było  dużo. Trzeba 
było zorganizować obronę odcinka, postarać się o broń, o żywność,a 
żo łn ie r za -o ch o tn ik a ,  k tóry  często  n ie  znał kons trukc j i  karabinu -  
t r zeba  było uczyć jak się z nim obchodzić.

A jak wyglądała owa " formacja  bojowa" kpt .  B u ja lsk iego .  Chyba 
czasy rew o lu c j i  f rancusk ie j  w id z ia ły  coś podobnego..* Tu u jr zys z  
e leganckiego młodzieńca, k tóry  swój nowy p łaszcz  przepasał wojsko­
wym pasem. Na -ramieniu "w ern d e l " . Obok s t o i  ż o łn i e r z ,  k tóry  ty lko  
z czapk i z r z u c i ł  austr iack iego  bączka, a p rzyp ią ł  b ia ło-czerwoną 
kokardę* Tu znów ca ła  gromada uczniów gimnazja lnych, w pasach, z 
karabinami. Miny zuchowate, d z ie ln e ,  ro ześm iane . . .  Tam ja k iś  ober­
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waniec , w s ta r e j  kur tce ,  w zn is zc zon e j ,w ysza rza łe j  czapeczce spor­
tow e j ,  spogląda na c i ę ż k i  k a ra b in . . . .  Innego zobaczysz w czerwonej 
au s t r ia c k ie j  ułance na g łow ie .  Is tn y  Sank iu lo t . . .

Między tym tłumem różnobarwnym przesunie s ię  czasami spokojny, 
i  pewny s ieb ie  l e g i o n i s t a ,  k tóry  ca łą  Polskę p rzem ierzy ł  wzdłuż i  
wszerz -  od K ie lc  szedł przez Nidę , Jastków, aż do Stocłiodu -  znał 
wąwozy Karpat i  p r z e łę c z  P an ty ru . . .  A oto tam gdz ieś  na uboczu s t o i  
panienka, k tóra  chce iśó  do p ierwsze j  l i n i i .  Karabin d z ie r ż y  w drob­
nej d łon i -  i  dotrzyma słowa, i  p ó jd z ie  do p ie rw sze j  l i n i i ,  i  w a l ­
czyć będzie  i  męstwem swoim przyczyn i s ię  naprawdę do wyzwolenia 
Lwowa. . .

C iężką,  a le  niezwykle c ieka­
wą była  służba na placówkach 
Szkoły Kadeck ie j !  P e ł n i ł  tę 
służbę przeważnie ż o łn ie r z  mło­
dy, k tóry  częs to  po raz p ierw­
szy miał w ręku karabin, k t ó ­
ry w rowie s trze leck im  uczył 
s ię  nastawiać ce lownik ,  a gw iz­
du kul dotąd nie  s ł y s z a ł .  A le  
w żo łn ie r zu  tym g ra ła  naprawdę 
krew ż o łn i e r s k a . . .

I  dziwna rzecz  -  ten ż o ł ­
n ie r z  młody, niedoświadczony, 
ochotnik z ławy s z k o ln e j , przy­
wykł prawie natychmiast do słu­
żby polowej i  tę służbę c iężką  
umiał p e łn ieć  bez szemrania i  
bez zarzutu. A służba by ła  na­
prawdę c ię żka !  Pamiętam -  na
odcinku Szkoły Kadeckie j s ta ło  

się n ieraz  na placówce bez przerwy 15 -  16-20 godzin ! Inacze j  nie 
mogło być wobec małej i l o ś c i  lu d z i ,  a kon iecznośc i  obsadzenia k i l ­
ku ważnych punktów.

Ciężko n ie raz  by ło ,  zwłaszcza wtedy, gdy zaczę ły  się przymrozki,  
gdy srebrny szron powlekać począł powiędłe l i ś c i e  i  pożó łk łe  trawy. 
Pamiętam -  raz w nocy sta l iśmy na placówce, j a  i  ja k iś  studencik z
IV  k lasy g im naz ja ln e j .  Zimno dawało się nam we znaki.  Staliśmy już
coś dwanaście godz in .

-  Proszę pana! Tak z im no.e . mówi do mnie mój młody towarzysz -  
k iedy p r z y jd z i e  zmiana?

-  Nie wiem -  odpowiadam.
-  Proszę pana! Ja ta k i  śpiący j e s t e m . . .
-  No to ś p i j  -  j a  będę uważał!
-  Dobrze!

I  mój towarzysz u ło ż y ł  się w rowie- s t r z e le ck im ,  o t u l i ł  s ię p ła sz ­
czem studenckim i  usnął.

Jak się późn ie j  dowiedziałem -  ów młody towarzysz ,  nazwiskiem Ta- 
dz ik  P i s a r s k i ,  u c iek ł  z domu rodzinnego, p rzedar ł  się na stronę p o l ­
ską, a dostawszy się do Szkoły Kadeck ie j ,  z o s ta ł  za l ic zony  do d ru ­
g iego  plutonu i  tu ta j  dziwnym zbiegiem ok o l ic zn ośc i  p e łn i ł  służbę 
obok radcy Władysława Orobkiewicza, k tóry  był kolegą biurowym jego 
o j c a .  A spo tk a l i  s ię  ohaj w mokrym i  zimnym rowie s trze leck im ,  w no­
cy* gdy mrok i  ciemność z b l i ż a ją  do s ieb ie  tych ,  k tó rzy  ramię przy  
ramieniu pe łn ią  s t r a ż ,  o karabiny wsparc i.

Niezapomniane by ły  t e  placówki w Parku Stry jsk im!

■KOMEKDA GŁOWflA WOJSK POLSKJCŁ
- . _ Lwów. V listopada 1918.

R02KAZ MOBILIZACYJNY!
W szyscy zdolni do noszenia broni mężczyźni Polacy 

w  wieku od lal 17—55 zostają niniejezem pow ołani <ło
rtu lb y  w sieregach polskich. ’r__' '

M eldować się w  domu techników  (til Issakowicza). 
Szkole Sienkiewicza (ul. Polna), lub szkole Konarskiego 
(ul. Leona Sapiehy).

[Komenda główna ‘JYóisk P isk ich .
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Sta łeś  na t e j  placówce, w rowie s trze leck im  obok tych m ie jsc ,  któ­
re znałeś z d z iec ięcych  l a t ,  obok tych ś c ie żek ,  po których jako pa­
cholę b i e g a ł e ś , .  c Wspomnienia więc l e c i a ł y  ku t o b i e . . .  A z nich bu­
d z i ł  c i ę  znowu huk s t r z a ł ó w . . .  To sąsiad twój z prawego lub lewego 
skrzydła s t r z e l a ł . . .  W nocy ra k ie ty  migały nad miastemc. .

A przed tobą drzewa parku otulone ciemną oponą n o c y . . c Co się 
c z a i  tam w mroku? Może skrada s ię  wróg? Naciskałeś c yn g ie l  -  i  kulę 
posy ła łeś  w mrok .. .

Pamiętne te ż  są nasze placówki na cmentarzu Stryjskim.Rowy s t r z e ­
l e c k i e  by ły  wykopane obok p ło tu ,  za tobą by ły  mogiły i  krzyże  ka­
m ienne. . .  W idz ia łeś  stąd jak na d łon i  miasto, którym władał te ra z  
w r ó g . . .  W idz ia łeś  tam na wzgórzu Cytade lę ,  k tó r e j  małe okienka prze­
z i e r a ł y  się przez  b e z l i s tn e  g a ł ę z i e  d rzew . . .  Brać te  okienka na c e l .  
Kule w nie posy łać ,  jedną po d ru g ie j !  ALe Cytadela odpowiadała og­
niem!^ Zła kula bzyknie c i  koło ucha, a inna znów skarży s i ę ,  że za­
b i j a ć  j e j  każą; tak smutny i  ża łosny j e j  g ł o s . . .  Chwila, i  c i s z a  
z a l e g ła  odcinek b o jo w y . . .

Wtedy zb ie r a ł e ś  wystrze lone łu s k i ,  w b i j a ł e ś ' j e  w ścianę okopu, 
układając w ten  sposób różne n a p is y . . .

I  z ł o c i ł  s ię  na śc ian ie  okopu w iersz  Słowackiego;
"Po lsko !  Myśmy z Twego z r o b i l i  nazwiska 
P a c ie r z  co p łacze  i  piorun co b ł y s k a . . . "

I  słowa p ie ś n i  w idn ia ły ;  „ Boże ooś Polske>>>„

Adam Ceha.k-Stod.or

Tierzusi o6rońcy

A zaczęło dwudziestu ich Lwowa obronę...
Dwudziestu, co nie chciało dopuścić do sromu, 
by plugawy wróg hańbił ich we własnym domu. 
Bohaterstwo rozumne, acz zda się, szalone.
Dwudziestu dzielnych zuchów z Technickiego domu, 
dwudziestu, a z tą garstką li trzy karabiny 
i odwaga lwów młodych, zmazująca winy 
ojców, którzy za mali do Chwili ogromu -

Gmach Szkoły Sienkiewicza -  z niej krwawe nowiny 
salw łomotem ślą hasło. Wróg gna samochody, 
praży w nich kul tysiącem, atakuje schody 
i cofa się jak fala od skał szumowiny.
Echa salw chwycą w niebie ulice, ogrody, 
z piskląt orły się rodzą. Kupią się młodzieży 
gromadki, wnet zastępy -  i wraz trwogę szerzy 
pośród wrogów obrońca pacholęco młody.

Tak to Lwów, skuty w pęta spodlonych podstępem, 
dzięki dzielnych dwudziestce zbudził się do Czynu 
i drogą walki dąży do zwycięstw wawrzynu, 
zamiast korzyć się w pętach w drętwieniu tępem, 
i co dnia potężniejszy zastępem szermierzy, 
wydziera z wrażych szponów gmach i ulice, 
a coraz bardziej groźne jego władcze lice, 
więc niebawem wróg czołem przed nim w proch uderzy!

listopad 1918.
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ADYffiNTUS -  p r z y j ś c i e .
Kończył się okres czterotygodniowego oczekiwania, z b l i ż a ł y  się Świę
ta  Bożego Narodzenia -  dzień św ię te j  W i g i l i i  j e s t  zapowiedzią t e j
Radosnej Nowiny. Tradycje  związane z tym świętem obchodzone są na 
całym św iec ie  w różny sposób. W Po lsce  każdy niemal reg ion  ma odręb 
ne zwyczaje .  Lwów był jednym z miast po lsk ich ,  gd z ie  t rad yc je  zako­
rzenione od wieków trwały  niezmiennie do wojny 1939 roku.

Przygotowania do Świąt zaczynały się od nastania Adwentu, okres 
ten w k o ś c ie le  kato l ick im  przypominał o duchowym przygotowaniu się 
wiernych. Odprawiano msze św. -  R ora ty9 na k tóre  chodzi ło  się o bar 
dzo wczesnej porze .  Nie zważając na mróz i  d rog i  zasypane śniegiem, 
lud z ie  zd ą ża l i  do kośc iołów nie raz bardzo od leg łych .  W t e j  poran­
nej mszy św, chętn ie  uczes tn iczy ła  młodz ież .

Porządkowano domy i  o b e jś c ia ,  ściągano zapasy żywności z myślą, 
aby na święta niczego nie brakło .

Miasto ży ło  w atmosferze zakupów, zachęcały do tego barwne wys­
tawy i  reklamy towarów świątecznych.

W ostatn ich  dniach przed Świętami, ży c ie  skupiało się na p l a ­
cach i  targowiskach, w sklepach spożywczych i  korzennych tłumy po 
prostu "przewa la ły "  s i ę ,  czyniąc zakupy pośp ieszn ie  i  gorączkowo 
ku utrap ien iu  upadających ze zmęczenia subiektów.

W dniu w ig i l i jn ym  wszystko nagle zwalniało  tempa. W sklepach 
z rob i ło  się p r z e s t r o n n ie j ,  a nawet pusto. Młodzi sprzedawcy wyglą­
d a l i  te raz  zza w itryn  sklepowych skracając sobie czas do zakończe­
nia  pracy. Tylko najwytrwals i  kupcy ukaza l i  się  na placach rynko - 
wych, bo ten i  ów r o b i ł  o s ta tn ie  zakupy.

Około południa o b l i c z e  miasta zmieniało się zupe łn ie .  Nastró j 
świąteczny opanowywał skwery ozdobione choinkami, u l i c e  i  z a u łk i c 
Przechodnie s p i e s z y l i  s ię  do domów, niosąc drzewka i  prezenty  dla 
n a jb l i ż s zych ,  widocznie w o s ta tn ie j  c h w i l i  zakupione.
Miasto w t e j  przedświątecznej  s zac ie  stawało s ię  p i ę k n ie j s z e ,  a lu ­
dz ie  bardz ie j  niż na codz ień ,  m i l i  i  uprzejmi.

Z upływem każdej c h w i l i ,  wydarzenia zmieniały się jak w k a l e j ­
doskopie, jak na podane hasło zamykano sklepy, urzędy i  miejsca 
pub liczne .  U l ic e  coraz ba rdz ie j  pustosza ły ,  nawet tramwaje przes­
t a ł y  hałasować, jak zwykle.
Kończący dz ień ,  szarośc ią  pokrywał wszystko dookoła, a le  wcześnie j  
n iż  zwykle zapalone lampy u l ic zne  i  św ia t ła  w oknach domów ro z ja ś ­
n ia ły  mroki w ieczorne.

Już wkrótce na granatowym t l e  nieba ukażą się gw iazdy, k tóre  
przypomną wszystkim, że czas zasiąść do w ieczerzy  w i g i l i j n e j .

Zawsze ten sam s t ó ł ,  pachnące siano pod białym obrusem i  pa lą­
ca się świeca, a jednak wszystko wydaje się nowe, n iepowtarzalne.

Gały Lwów rozbrzmiewał muzyką ko lęd .  Kolędowano w każdym p o ls ­
kim domu do późnych godz in .

Powoli  zapadała nad Miastem noc.
"Cicha noc, święta n o c . . . ' '  taka inna od wszystkich nocy, bo w 

przedziwny sposób o tw ie ra ły  się ludzk ie  serca, przekazując innym 
t o ,  co j e s t  w nich n a j lepsze .

0 północy g ło sy  dzwonów koście lnych wzywały na Pasterkę .  Jesz­
cze niedawno c iche  u l i c e  Miasta, za p e łn i ły  się tłumem zdążających



na tę niezwykłą mszę św ię tą ,
Kiedy w świątyniach zabrzmiała ta  p ieśń ,  oznajmiająca "Dobrą No­

winę" -  "Bóg się r o d z i ,  moc t r u c h l e j e " ,  do serc ludzkich wstępował 
pokój i  radość.

Powracającym z P a s te rk i ,  przedstaw ia ł  się niezwykły obraz. Mias­
to  okryte białym całunem, nad wieżami kośc io łów nisko rozwieszony 
gw ie źd z is ty  baldachim, stwarzały  piękną scen er ię ,  gdz ieś  z odda l i  
dochodziło podzwanianie sanek.

Mimo w o l i  w niejednym sercu budz i ła  się świadomość ogromnej mi­
ł o ś c i  do tego Miasta Jedynego na św ie c ie ,  a usta bezg łośn ie  szepta­
ł y  wyrażając zachwyt;

"M iasto ,  Ty moje na jdroższe ,  n a jp ięk n ie js ze  z m iast . "
Minęły l a t a  -  zmienił  się  świat i  zwycza je ,  a le  w pamięci pozo­

s ta ły  wspomnienia.. .
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Jerzy MASIOR 

WIGILIJNY WIERSZ

W snach powrotów tam na Kresy, pod Zamek, 
Niech nam Gwiazda znów zaświeci ta sama, 
Betlejemska, ale stamtąd, podniebna,
Ta co zawsze, ta najbardziej potrzebna.

Śnieżnej bieli w Łyczakowskim nam trzeba, 
Skołatania nasze lwowskie kolebać,
I wśród Miasta, chociaż śniegu nawiało,
Tak pozostać, jakby nic się nie stało -

W naszych domach rozdzwonionych kolędą, 
Gdy serdeczni do Wieczerzy zasiędą,
Gdy nam łza się wigilijna zakręci,
Nigdy więcej tej piekącej pamięci.

Nigdy więcej, niech jak dotąd -  nie będzie, 
Zaufajmy Łyczakowskiej kolędzie,
Zaufajmy Świętej Nocy nad Lwowem,
Niech się spełni, co snem było i słowem.
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Stanisław Edward BURY

Jak panna Mania śmierć zw yc ięży ła

Jest to jedno z trzynastu  przygotowanych do druku opo­
wiadań, p t . "Śm ierć  i  Dziewczyna” . Akcja wszystkich opowia­
dań rozgrywa się w la tach  t r zyd z ie s ty ch  na Ziemi Lwowskiej , 
głównie w leżącym 30 km od Lwowa miasteczku Klonów. Prócz 
Polaków m ieszka l i  tam wówczas Ukraińcy i  Ż yd z i .  Tytuł tomu, 
jak również tytułowe opowiadanie sugeruje charakter i  pod -  
ł o ż e  kon f l ik tów  we wzajemnym współżyciu wymienionych trzech  
narodowości,  każde t e ż ,  z wyjątkiem os ta tn ie go ,  k tóre  poni­
ż e j  drukujemy w odcinkach, kończy s ię  t r a g i c z n i e .

Na zakończenie tych opowieści z Ziemi Lwowskiej?chcę opowiedzieć 
prawdziwą ( j a k  wszystkie  inne w tym tomie) h i s t o r i e  o tym, jak pan­
na Mania śmierć zw yc ięży ła .  H is to r ia  ta  wydarzyła się w maju 1932 
roku na słynnym łyczakowie  we Lwowie, jak w znanej lwowskiej p io ­
sence. Ty lko,  że bohaterka naszej opowieści nazywa się nie Róz ia ,  
l e c z  Mania. A że była "swoja wariatka" i  ś l i c zn a  była i  słodka jak 
mniód, jak z bumbunerki Za lewsk iego , nu tu u g a n ia l i  s i  za nią chłu- 
paki z cago Łyczakowa. Miała brata Uleśka, a ten miał ku leg i  Miśka. 
Ten Miśku był bardzu hunorny i  kuca l i  s i  jego chłupaki i  dziewczy­
ny na całym Łyczakowi, o b y l i  głupstwu zaraz szukał s zpa rg i ,  a jak 
mu kto nadepnuł na ślubny nagniotyk, to zaraz majcher był w ruboci, 
a potem p r z y c h o d z i l i  du niegu różny chatrak i i  inny p o l i c a j i  i  mu 
g r o z i l i ,  że jak nie przystanu robić szucher, to pohula do brygidyk. 
A l i  on był d a l i  funiu i  cho jrak,  nikogu s i  n i kucał,  nawet o o l i c a -  
j a .

A l i  t r a f i ł a  kosa na kamiń; zadurzył s i  w panny Mani, s io s t r z y  
swego syrdycznego k u le g i ,  Uleśka. A l i  on s i  panny Mani w ca l i  nie 
pudobił nawet jak j i  puw iedz ia ł ,  że s i  z nią oko łtun i*  Nu tu heb- 
ra z Łyczakowa ciungnałe z niegu łacha, a l i  jak jedyn chłupaka pu­
b l i c z n i  z niegu łachował, to mu ta k i  f a c k i  s p ra w i ł s że gu zabrału 
pogotowie

Raz w majowy n i a z i e l i  był f e s tyn  w Stry jsk im Parku. Na tym fe s -  
t y n i  byłu ś l i c z n i  i  bardzo c ikaw i.  I  o rk ie s t ra  strażacka s z p i la ła  
różny f a jn y k a w a łk i  du tańca i  du słuchania. I  by ła  lu t e rn ia  fan­
towa, na k tó r e j  można było wygrać nawet żywego świniaka i  k i lbasy  
zawieszony bardzu wysoku na ś l isk im  drągu -  kto do n i j  s i  wdrapi, 
ten  ją  s f r a g a e I  by ły  t r z y  karty  do odgadnięcia i  papuga w k la tcy  
co wyciongała szczęś l iw y  l o s y .

Na f e s t y n i  n ie  mogło oczyw iśc ie  zabraknąć Miśka Wolanina ani 
jegu syrdycznego k u leg i  Uleśka Chrobaka. Nu a jak był Uleśku i  
Miśku to była rzecz  jasny i  panna Mania. Tylko że panna Mania wy­
b ra ła  s i  z dwiema kuleżankami, Cesią i  Y/ładzią, z którymi pracowa­
ł a  w sk lep ie  aż na placu Bernardyńskim. Kiedy tak s ta ły  przy  l o  -  
t e r i i  fantowej i  og ląda ły  różne drog ie  fanty  -  a to duże brązowe 
misie z czarnymi jak w ęg ie l  oczkami, a to bombonierka z czekolad­
kami Zalewskiego, a to  jedwabny s z a l i k ,  a to rurka do włosów,a to 
karty  do g ry ,  a to dynia z pestkami, a to f la s zk a  ćmagi Baczew -  
sk ie go , i  j e s z cze  w ie le  innych różnośc i  do wygrania, stanął obok 
nich jak iś  aligancku ubrany chłupaka, czarniawy, z małym wąsikiem.
, “  Ą na cu panny tak s i  kikujom? -  zapytał g r z ec zn ie  lwowskim
bałakiem.
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Znaczy s i ,  że to swój chłopaka, chociaż wyglądał na pan iag i .
-  A na te  ś l i c z n e  fan ty  -  odpowiedziała r e zo lu tn ie  panna Mania.
-  Nu tu naj papuga wyciągni dla panny jak iś  f a n t ,  ja  fundujim.
-  Ś l i c z n i  dzińkujum, a l i  z nieznajomym n ie  c iągny żadnych fan­

tów.
-  Naj s i  panna tak n i  d ru la ,  j a k i  ze mni niznajomy? Ja swój 

chłopaka z Łyczakowa.
-  Chiba że tak .  A z j a k i j  u l icy?
-  Z G l in i a ń s k i j .
-  To daleku od nas, bo my z górnego Łyczakowa, a l i  nam przyjem­

n i  -  odezwała się milcząca dotąd Ces ia .
-  To Mania, to  Y/ładzia, a ja  Ces ia .
-  A z kim  r z y j e m n o ś ć ?
-  Tolku Grodz ic .
-  A l i  pan n ie  zy Lwowa -  w t rą c i ła  się Y/ładzia. -  My znamy, abu 

z f a c j a t y  abu usub iśc i ,  wszystkich chłopaków z Łyczakowa, a l i  pa­
n icza  nie zdarzyłu  s i  spotkać.

-  Jak mnie już panny zdemaskowały, to  powiem ca łą  prawdę, a le  
już nie w lwowskim bałaku, jakoś mi on n ie  wychodzi i  d la tego  pan­
ny poznały,  żem nie lwowiak. Urodziłem się w Stanis ławowie,  a od 
k i lk u  l a t  moi rodz ice  mieszkają w Klonowie,  30 kilometrów od Lwowa.

-  Tu co pan tu rob i  we Lwowi? -  indagowała Ces ia .
-  A t y  n ie  buńdź taka cikawa. Cikawość, to p ierwszy s top ień  do 

p ie k ła .  Y/ypytujisz, jak chatrak -  s tro fow a ła  koleżankę Mania.
-  To żadna ta jemnica. Studiuję prawo na Uniwersytec ie  Lwowskim. 

No to jak z tym fantem, panno Maniu?
-  Jak już pan tak nalega,  to niech bedz i  -  odpowiedziała Mania.
Tolu wręczył  w ła ś c ic i e lo w i  l o t e r i i  z ło tów kę , p ro s zą c , by papu­

ga wyciągnęła d la  t e j  panny -  tu wskazał na Manię -  l o s .  Y/łaści- 
c i e l  l o t e r i i  w łoży ł  papudze coś do dz ioba ;  p rze łknę ła  podany przy­
smak, a on podsunął j e j  koszyk z losam i.  Papuga wyciągnęła dziobem 
jeden l o s .  Mania drżącymi palcami rozerwała zak le joną kartkę ;  na
j e j  twarzy odmalowało się radosne zd z iw ien ie .

-  P a t r z c i e ,  co wygrałam! -  podawała ko le jno  koleżankom i  Tolowi 
zw itek papieru .

-  0 jasny gwint!  -  zawołał Tolu. -  Y/ygrała żywego świniaka!
Na ten okrzyk skupiło się wokół nich k i lkanaśc ie  osób, o g ląda ­

jąc rozerwany lo s  i  komentując z ożywieniem wydarzenie.  Y/łaścic ie l 
l o t e r i i  nadrabiał miną, bo był wśc iek ły  z powodu u t ra ty  na jcenn ie j ­
szego f a n ta s k tó ry  przywabiał gapiów.

-  Szanowna pub l ic znośc i !  -  z a w o ła ł , chcąc wykorzystać propagan­
dowo utraconego świniaka. -  Teraz kuży jeden k i k u j i ,  że ja  tu nie
h ik lu j im  i  że kużdyn lo s  ma swego fan ta  i  że za pary szóstek moż­
na wygrać nawet żywego świniaka. Do l o t e r i i !  Do fantów!

Mówiąc to uwoln i ł  świniaka z postronka, w z ią ł  na ręce jak d z iec ­
ko i  podał go pannie Mani.

-  B ie rz  panna swego wygranego świniaka.
A le  panna Mania c e r t o l i ł a  s i ę , poza tym obawiała s i ę , że św i­

niak pobrudzi j e j  piękną b ia łą  bluzkę ze s tó jk ą .  . '
-  Y/łaściwie, to  świniak należy  do pana Tola  -  pow iedz ia ła ,  zwra­

cając się do świeżo poznanego prawnika z G l in i a ń s k i e j .
-  Nic podobnego! -  oponował To lue -  Świniak j e s t  panny Maniusi, 

a le  jak ona nie  che pobrudzić b lu ze c zk i ,  to  mogę go zataskać do do­
mu panny Mani.

-  Nu tu niech już tak b ed z i ,  jak pan Tolu t a k i  a l i g a n c k i .  Świ­
niak s i  g i b i n i j i  panu To low i ,  bo z a p ła c i ł  za fa n t ,  a l i  jak n ie  
chcy "zabrać b idnyj s i r o t y  d la s i e b i ,  to  niech już b ed z i ,  że on mój.
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A l i  pan Tolu musi mi ob iecać ,  że p r z y jd z i  do mojej chaw iry , jak  za­
katrupimy t e g i  świniaka i  razem go sfrygamy.

-  Dobrze panno Maniu. Zgoda.
-  P r z y jd z i  pan? -  zawołała radośnie Mania.
-  Przy jdę  napewno.
-  Pod chajrem?
-  Pod chajrem.
-  A was tyż  zapraszam -  zwróc i ła  się do koleżanek.
-  B ierz  już pan tego świniaka, bo mi ręcy zd re n tw ie l i  -  zw róc i ł

się do Tola w ła ś c i c i e l  l o t e r i i ,  wyraźnie poirytowany.
-  Przepraszam pana, już biorę -  odparł To lu ,  wyciągając do świ­

niaka obie r ę c e .  -  No to co ,  idziemy, panno Maniu?
-  Nu tu hulamy do chawiry -  odrzek ła .
-  My tu j e s zc ze  zostaniemy -  dodała Władzia, -  a t y  hu la j  ze 

świniakiem z panym Tolkim do przystanku, bo nie b ed z ie c i  taskać 
durch ca ły  S t r y j s k i  Park.

Pożegna l i  się  i  r u s z y l i  do przystanku tramwajowego, zwracając 
powszechną uwagę i  zac iekaw ien ie .  W tramwaju konduktor n ie  chc ia ł  
się  zgodzić na przewożenie świniaka, a le  panna Mania tak słodko do 
niego się uśmiechnęła, że zmiękł, zażądał t y lk o ,  by d la świniaka 
wykupić no rmalny b i l e t .

-  Czemu normalny, on ta k i  malentki -  targowała się Mania.
A le  pasażerowie z a c z ę l i  się oburzać, że tramwajem przewozi się zwie­
r z ę ta ,  więc Mania zdecydowała, że wrócą do domu p iechotą ,  to  nieda­
l e k o .  To "n ieda leko"  trwało ponad godz inę ,  a le  im się droga wcale 
n ie  d łu ży ła .  Dobrze się c z u l i  w swoim towarzystwie i  w ie le  wzajem­
nie d o w ied z ie l i  s ię  o sob ie .  A le  rzecz  najważn ie jsza;  otóż okzało 
s i ę , że Mania ukończyła szkołę handlową i  p o t r a f i  mówić zupełnie  
poprawnie, nie używając lwowskiego bałaku, zor ientowała się bowiem, 
że Tolu nie  j e s t  w nim zbyt mocny. No i  bez żadnych wstępów, nie 
umawiając s i ę ,  p r z e s z l i  "na t y " .  To p rzysz ło  jakoś samo, spontanicz­
n ie ,  jako rzecz  naturalna.

-  He j ,  kulegu, s ios tr zyczkę  dźwigasz w rękach, czy córeczkę? -  
wołał j e d e n „b a t ia r .

-  Ś l iczna  świnka, całkiem podobna do mamusi -  zauważył inny ba­
t i a r .

Tolu musiał puszczać te  uwagi mimo uszu, bo nie chc ia ł  dziewczy­
nie robić sztempu a poza tym i  tak nie mógł czynnie reagować„ bo 
miał obie  ręce z a ję t e  przez świnkę.

?/reszcie d o t a r l i  do domu panny Manic Był to  parterowy domek przy 
u l i c y  Wójtowskiej z wysokim ogrodzeniem i  dużym sadem.

Zatrzymali  s ię  przy fu r tc e  i  przez chwilę z jakimś zakłopotaniem 
m i l c z e l i .

-  Może pan Tolu wstąpi do nas na herbatkę -  przerwała c is z ę  Ma­
n ia .  -  Zmęczyliśmy się porządnie,  a pan s zc zegó ln ie ,  bo n ió s ł  na­
szą świnkę.

To "naszą" zabrzmiało jakoś bardzo sympatycznie, wymiawiał się 
jednak przed przy jęc iem  zaproszenia .

-  Koniecznie  musi pan wstąpić .  Pozna pan moją mamę i  ta tka ,  no 
i  mego starszego b ra ta .  Obaj tramwajarze.

Tolo sp o j r za ł  na zegarek.
-  J e ś l i  pani już taka uprzejma, to  skorzystam z zaproszenia a le  

n ie  d z iś .
-  A jutro? -  spyta ła  p rzym iln ie .
-  Dobrze, przy jdę  ju tro
-  Pod chajrem?
-  Pod chajrem.
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Na pożegnanie usiłował ją  pocałować w r ę k ę , a l e  trzymał c i ą g l e  
świniaka. Ona natomiast pocałowała go w p o l i c z e k ,  otworzyła furtkę 
i  szybko p ob ieg ła .

-  A świnka? -  zawołał za n ią .
Mania zawróc i ła  i  wyciągnęła obie  ręce do świnki,  a może do n ie ­

g o . . .  P o ło ż y ł  j e j  na ręce świnkę i  posp ieszn ie  musnął ustami j e j  
w łosy .  Mania odwróciła się i  pob ieg ła  do domu. W ito ld  przez chwilę 
j e s z c z e  s t a ł ,  patrząc za b iegnącą, po czym odwrócił  się i  ruszy ł  w 
stronę n a jb l i ż s zego  przystanku. Śc iga ły  go przez okna n a trę tn ie  c i e ­
kawe spo jrzen ia  sąsiadów.

Po jaw ien ie  się Mani Chrobak w towarzystwie obcego i  to w dodat­
ku ze świnką na ręku, wywołało l i c z n e  komentarze, k tóre  do ta r ły  ja ­
sna rzecz  również i  do Miśka Wolanina. Jego Mańka z jakimś przyb -  
łędą? Mówiono mu, że był "a l igancko"  ubrany i  że wyglądał na in t e -  
l i g e n c ia k a .  Już on go zn a jd z ie .  A wtedy ręka, n o g a ! . . .  Odprowadził 
Manię pod sam dom, to pewnie znowu się  z ja w i .

I  r z ec zyw iśc ie  z ja w i ł  s i ę ,  jak ob ieca ł  Mani, następnego an ia c 
W iedz ia ł  od n i e j ,  że pracuje w sk lep ie  do siódmej wieczorem, więc 
p rzyszed ł  o wpół do ósmej. Zastał ca łą  rodzinę w komplecie; Manię, 
j e j  rodziców i  j e j  brata Oleśka. Pokó j ,  do którego go wprowadzono, 
by ł  urządzony skromnie a le  gustownie. Zdaje s i ę ,  że s łuży ł  r o d z i ­
n ie  za ja d a ln ię .  Bo prócz tego by ły  je s z c z e  dwa pokoje;  s yp ia ln ia  
rodziców oraz pokój Oleśka. Mania syp ia ła  na rozkładanym łóżku w 
ja d a ln i .  Na ścianach tan ie  o leodruk i ;  p o r t r e t  Kośc iuszk i  i  P i łsud ­
sk iego ,  reprodukcja słynnej Panoramy R ac ław ick ie j ,  k tó re j  oryg ina ł  
znajdował się w specjalnym budynku na te r e n ie  Targów Wschodnich i  
powiększona ślubna f o t o g r a f i a  rodziców. Obejrza ł  zaraz to wszystko, 
bo Mania, k iedy go przedstaw iła  rodzicom i  bratu, oprowadziła go 
po całym domu. Wszędzie ład i  porządek. Gdy wprowadzono go do 
p ierwszego pokoju, s tó ł  był już nakryty do k o l a c j i ,  d latego są d z i ł ,  
że to ja d a ln ia .  Dopiero późn ie j  Mania poinformowała go ,  że to "sa­
lon" d la przyjmowania g o ś c i ,  a zwykle rodzina jada w obszernej ku­
chn i.  Na środku długiego s to łu  s ta ł  wazon z kwiatami, p rzyn ies io  -  
nymi przez W ito lda.

Gdy wszyscy u s i e d l i  do s to łu ,  przez jak iś  czas wyczuwało się 
skrępowanie, no a le  późn ie j  Baczewski rozw iąza ł  j ę z y k i .  W ito ld  mu­
s i a ł  opowiedzieć o swojej rod z in ie  oraz o K lonowie.  Matka in t e r e ­
sowała się jak długo trwają studia na prawie i  co one praktyczn ie  
da ją .  Była wyraźnie zawiedziona k iedy dow iedz ia ła  s i ę ,  że studia 
trwają  c z t e r y  l a t a ,  a potem je sz cze  rok a p l i k a c j i  w Sądzie Grodz­
kim i  Okręgowym, a dopiero wówczas rozpoczyna się obrany zawód;są­
downictwo, adwokatura lub admin istrac ja  państwowa,, Tam też  trzeba 
odbyć dwuletnią a p l i k a c j ę .

-  C z y l i  ca ła  ta nauka praktyczn ie  trwa aż siedem l a t  -  s tw ier ­
d z i ł  posępnie s tary  Chrobak, zanim zaczn ie  się za rab iać .

-  A l i  rodziny wcześni n i  można za ło ży ć ,  bo i  ja k iś  miszkani,no 
i  na ż y c i ,  a potym jak zaczną s i  rodz ić  d z i e c i . . .

c .d .n .
36 36 X-

NASZE LEKTURY

Agnieszka CIEŚLIKOWA; P rasa w okupowanym Lwowie. Wyd.Neriton,War­
szawa 1997, i l u s t r .

Wiesław Jan WYSOCKI: Edward Śmigły-Rydz, malarz i  poe ta .  Oficyna 
Wydawnicza "Rytm", Warszawa 1997 , i l u s t r .
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Krystyna ZYGA

W GDAŃSKU U CUDOWNEGO OBRAZU N.M.P. 

O R M IA Ń S K IE J

(Korespondencja własna)

6 0 - le c ie  koronac j i  obrazu Na jśw ię ts ze j  Mar i i  Panny Łaskawej Or­
miańskiej ze Stanisławowa, a obecnie znajdującego się w k o ś c ie le  
św. P io t r a  i  Pawła w Gdańsku, było okazją do wyjazdu p. I z y ,  Jani­
ny i  mnie na u roc zy s tośc i ,  k tóre  odbywały się 17 i  18 maja w mieś­
c i e  nad Motławą.

Po trzech  godzinach jazdy pociągiem ekspressowym,wysiadłyśmy w 
Gdańsku. Taksówkami już jesteśmy przed kościołem na Starym Przed­
mieściu, przy u l .  Żabi Kruk 3. Przed kościołem spora grupka osób, 
przyjezdnych i  miejscowych stanisławowiaków. Razem idziemy do bu­
dynku Technikum Chemicznego, gdz ie  zostałyśmy zakwaterowane.

Wkrótce autokarem wyruszamy z przewodnikiem na zwiedzanie Gdań­
ska. Jako punkt p ierwszy -  cmentarz, gdz ie  w pięknym grobowcu spo­
czywa ks. Kazimierz F i l i p i a k  oraz in n i  ks ięża  obrządku ormiańskie­
go .  Odmówiliśmy v^spólnie "An io ł  Pańsk i" ,  z ło ży l iśm y  kwiaty i  zapa­
l i l i ś m y  zn ic ze .  A potem w katedrze o l iw s k ie j  wysłuchaliśmy koncer­
tu organowego i  odwiedzi l iśmy pomnik Stoczniowców oraz W esterp lat­
t e .  Powrót do in ternatu  i  obiad.

Po ob iedz ie  zwiedzanie wystawy w 
Aurea Porta  R ze c zyp o sp o l i t e j ,  p t . 
"Sztuka Gdańska od połowy XV do 
końca X V I I I  w ieku". Wystawę urzą­
dzono z o k a z j i  1000-lec ia  miasta 
Gdańska. Zwracają uwagę niezwykle 
piękne i  m is tern ie  wykonane przed­
mioty sztuki ju b i l e r s k i e j  ze z ło ta  
i  srebra.

0 god zc 17.30 nabożeństwo majo­
we. Cudowny obraz N.MCP C Łaskawej 
zobaczyłam po raz p ierwszy od ro­
ku 1940o Ogromne wzruszenie.  Łzy 
napływają do o czu .* .  Widzę nasz o r ­
miański kośc ió ł  w Stanisławowie -  
bogaty ,  z ł o c i s t y ,  i  o ł t a r z  główny 
wraz z setkami wotów i  obrazem N. 
M.P. Łaskawejc . .

Obraz pędzla nieznanego a r ty s ty  
malarza z XVII w.,  wzorowany j e s t  
na wizerunku Matki Boskie j  z Czę­
stochowy e Słynął cudami od 1742 r . ,  
wówczas założono "Księgę cudów ob­
razu N.MeP 0 w k o ś c ie le  ormiańskim 

w Stanis ławowie1'. 0 tym obraz ie  p i s a l i  m . in . ;  dominikanin 0 .  Sadok 
Barącz, dr Aleksander Czołowski,  dr Czesław Chowaniec, k s .  A l o j z y  
F r ied r ich  w " H i s t o r i i  cudownych obrazów w P o l s c e " .  P rzy  obraz ie  od 
l a t  w is ia ł y  dziękczynne wota, z ł o t e  i  srebrne. Za czasów cesarza  
Józe fa  I I , skonfiskowano j e  wraz z cennymi naczyniami l i tu rg ic zn ym i,  
na rzecz  skarbu aus t r ia ck iego .



-14  -

Obecnie, obraz umieszczono prow izoryczn ie  (p rzen ies iony  z s a n ­
ktuarium) z boku o ł ta r za  w bocznej k a p l i c y .  W k o ś c ie l e  o ca la ła ,  i  
odrestaurowana lewa, boczna nawa, bardzo wysoka z nagimi, b iałymi 
ścianami, stanowi bardzo os t ry  kontrast ze wspomnieniami.

Zapamiętałam obraz bez z ło tych  koszu lek ,  p rzep iękn ie  ośw ie t lony ,  
b łyszczący  w tym św ie t le  drogimi kamieniami, rozsianymi po karmi­
nowej z ż ó ł t ą  lamówką, kap ie .  Teraz postać N.M.Panny i  D z iec ią tka  
Jezus ubrano w koszu lk i  srebrne ze z ło tym i koronami na głowach.

Po n a b o ż e ń s t w i e  majowym, msza ś w . ,  a  po n i e j  k s .  C e z a r y  p row a­
d z i  n a s  do z n i s z c z o n e j  c z ę ś c i  k o ś c i o ł a  św . P i o t r a  i  P a w ł a .  K o ś c i ó ł  
z b u d o w a l i  k a t o l i c y ,  l e c z  od XVI w ie k u  do 1945 r o k u  p o z o s t a w a ł  w r ę ­
k a c h  p r o t e s t a n t ó w .  J e s t  p o w a ż n ie  z n i s z c z o n y  w c z a s i e  d z i a ł a ń  w o jen ­
n y c h .  K s .  C e z a r y  j e s t  p e ł e n  e n e r g i i  i  w i a r y ,  ż e  u d a  mu s i ę  z r e a l i ­
zować swój p l a n  i  u c z y n i ć  t e n  k o ś c i ó ł  p r a w d z i w i e  godnym m ie j s c e m  
d l a  n a s z e g o  d r o g i e g o ,  w s z y s tk i m  S t a n i s ł a w o w i a k o m ,  O b r a z u .  Na r a z i e  
p r z e z  l a s  r u s z t o w a ń  w idać  w y p a lon e  w n ę t r z e .  K s i ą d z  j e s t  dumny, że 
u d a ł o  mu s i ę  z a ł a t a ć  i  n a p r a w i ć  s t r o p  g ł ó w n e j  nawy ś w i ą t y n i c

Y/ieczorem jesteśmy zaproszeni do dużej s a l i ,  gd z ie  o lbrzymi s tó ł  
zastawiono różnego rodzaju wypiekami, s łodkościami,  owocami i  napo­
jami o Jest to  spotkanie Stanisławowiaków zamieszkałych w Gdańsku 
Ormian i  nas9 przyjezdnych g o ś c i „

Było nas w sumie około sto osób. Rej wodzi k s e Cezary. Między 
innymi padło py tan ie ;  i l e  osób ze znajdujących się tu ,  uczes tn i  -  
c z y ło  w ko ronac j i  cudownego obrazu w Stanisławowie? Ręce p od n ieś l i  
prawie wszyscy. Pani Teresa, k ierowniczka ośrodka, zaproponowała 
obe jr zen ie  f i lm u z v ideo z ży c ia  ks iędza F i l i p i a k a ,  nagranego pół 
roku przed Jego śm ierc ią .  Ksiądz Kazimierz F i l i p i a k  p o s ta r z a ły ,wi­
dać , że bardzo już schorowany, l e c z  z każdego słowa powiedzianego, 
b i j e  gorący patr iotyzm i  wiara w swoją misję zn a le z ien ia  godnego 
mie jsca d la cudownego Obrazu.

18 maja, ranek mamy wolny do godz . 12. Idziemy odwiedzić k oś ­
c i ó ł  św. Bryg idy ,  a potem poszliśmy spacerkiem na Stare Miasto i  
Rynek. To m ie jsce  j e s t  naprawdę piękne i  u rzeka jące .  Z o k a z j i  1000- 
l e c i a  kamienice ś l i c z n i e  odnowione. Nie byłam tu chyba ze c z t e r ­
d z i e ś c i  l a t .  Jak się okazuje z Rynku Starego Miasta j e s t  b l isko  do 
naszego in ternatu  i  do k ośc io ła  przy  u l i c y  Żabi Kruk. Udało s ię  
dowiedzieć co oznacza ta przedziwna nazwa u l i c y .  Otóż te reny ,  na 
których dz iś  s t o i  k o ś c ió ł ,  by ły  dawniej podmokłe i  ży ło  tu mnóst­
wo żabo A wyrażenie "żab i  kruk" i  żab i  skrzek -  to  synonimy*

V/ samo południe rozpoczę ły  się u roczys tośc i  w k ap l ic y  sanktua- 
r y jn e j ,  gd z ie  po powitaniu Jego Eminencji  Arcybiskupa Tadeusza Go- 
c łowsk iego ,  nastąp iło  poświęcenie odnowionego Obrazu N.M.Panny Ła­
skawej i  naczyń l i t u r g i e z n y c h c Cudowny obraz z o s ta ł  p roces jona ln ie  
p rzen ies iony  pob l isk im i u l icam i do polowego o ł t a r z a  wzniesionego 
na boisku sportowym Technikum Chemicznego w sąs iedztw ie  k oś c io ła .
Na boisku ustawiono ławki d la  rzeszy  wiernych przybyłych na uro -  
c z y s t o ś ć . Następnie p rzeds ta w ic ie le  d z i e c i ,  m łodz ieży i  dorosłych 
odda l i  hołd Cudownemu Obrazowi.

Przed mszą ś w . , ^h istor ię  koronac j i  w S tan is ławow ie , w r .  1937,
opowiedzia ł  szczegółowo jeden z ówczesnych, naocznych świadków, a
te ra z  p rzy jecha ł  z rodziną ze Lwowa, by uczes tn iczyć  w naszei uro­
c zys tośc i  . d

Mszę św. ce lebrowa ł ,  w y g ło s i ł  homil ię  i  komunikował przybyłych. 
M etropo l i ta  Gdański, Arcybiskup ks.  Tadeusz Gocłowski.  W c zas ie  
p r o c e s j i  oraz podczas mszy św. g ra ła  o rk ie s t ra  dęta Marynarki Wo- 
3 n n e j . Na zakonczenie nastąp i ło  indywidualne błogosławieństwo tu-
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walnią Łez Matki Bożej Ormiańskiej wszystkich uczestników uroczys­
t o ś c i .  Każdy uczestn ik  otrzymał również obrazek Madonny o ta r t y  o 
Je j  Cudowny wizerunek.

Przez  ca ły  czas dopisywała piękna, słoneczna pogoda i  czułam 
ożywczy zapach, morza. Po mszy św. w k tó re j  w z ię ło  udz ia ł  w ie le  
osób, ca łe  duchowieństwo miejscowe i  zaproszeni g o ś c i e ,  spo tk a l i  
s ię  na uroczystym ob iedz ie  w naszym in te rn a c ie .

Pełne cudownych wzruszeń i  wrażeń, wróciłyśmy wieczorem do War­
szawy.

Moje post scriptum;
1. 0 księdzu Kazimierzu F i l ip ia k u  mówi się w Gdańsku z najwyższą 

c z c ią  i  m i ło śc ią .
2. W ciągu jednego dnia można "wpaść" do Gdańska, pomodlić się 

przed obrazem N.M.P. Łaskawej i  późnym popołudniem powrócić .
3» Kto chc ia łby  zatrzymać się parę dni w Gdańsku, wystarczy napi­

sać do ks. Cezarego Annusewicza na adres Sanktuarium przy  u l .  
Żabi Kruk 3.

4. Kto życzy łby  sobie z łożyć  o f ia r ę  i  przyczynić  się do odbudowy 
k ośc io ła ,  w którym ma znaleźć swe s ta łe  schronienie Cudowny Ob­
raz N a jśw ię tsze j  M ar i i  Panny Łaskawej, może to  uczynić przesy­
ła ją c  p ien iądze  na konto; "Odbudowa Kośc io ła  św. P i o t r a  i  Pawła 
oraz Sanktuarium Matki Boskiej Łaskawej Ormiańskiej",Bank Och­

rony Środowiska O/Gdańsk, nr 15401098-27892-27006-00 .

*  3€ *  S

Stanis ław LESZCZYŃSKI

O WOJSKU POLSKIM W STANISŁAWOWIE

6.PUŁK UŁANÓŶ  wywodzi się z c a r s k ie j  a rm ii .  W dniu 2 grudnia 
1917 r .  władze r o s y js k ie j  Republik i z e zw o l i ł y  na sformowanie I I  
Korpusu Wschodniego z Polaków, służących w dawnej armii c a r s k i e j .

W K iszyniow ie  na Besarab i i  z f rontu  rumuń­
sk iego ,  z jego  4, 6, 8 i  9 arm i i ,  30 s ty ­
czn ia  1918 r .  sformowano w miejscowości 
Tatarkopczaku, u zbiegu Prutu i  Dunaju, 
niedaleko m. Bołgradu, 6. pułk ułanów,któ­
rego dcą zo s ta ł  ppłk. S te fan Grabowski.

Zgodnie z decyzją i  zezwoleniem Dekretu 
o samostanowieniu, 6. pułk ułanów upoważ -  
niony był do p rzeb ic ia  się przez tereny za­
j ę t e  przez okupacyjne wojska n iem ieck ie ,do 
P o l s k i .  I  tak przy współdzia łan iu  z wojska­
mi rosy jsk im i Republik i ,  6. pułk ułanów na­
wiązał w marcu 1918 r .  łączność z I I  B ry­
gadą leg ionów , dowodzoną przez gen. Józe fa  

H a l le ra ,  i  doprowadził,  jako jednostka os łan ia jąca ,  Brygadę do m. 
Soroki k/Humania„ Nastąp iło  tam połączen ie  I I  Brygady z I I  Korpu­
sem i  przed gen.Hallerem odbyła się w ie lka rewia wojsk po lsk ich  mu 
pod leg łych .  Y/krótce nastąp i ło  wspólne d z ia łan ie  na tym t e r e n ie .

Niemcy nie  g o d z i l i  s ię  na tak ie  rozwiązanie i  za żąda l i  od ów -  
czesnych władz rumuńskich, by doprowadziły do usunięcia wojsk p o l ­
skich z tamtejszych terenów.
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Równolegle -  do 12 maja -  trwa ły  p e r t ra k ta c je  Rady Regencyjnej 
w Warszawie z Niemcami o wolny przemarsz wojsk Korpusu na Wschód.
W czas ie  trwania rokowań, wojska niemieckie  o św ic ie  11 maja, oto­
c z y ł y  niespodziewanie szczelnym p ierśc ien iem  wojska I I  Korpusu i  
zażądały od po lsk ich  oddziałów z ło żen ia  b ron i .  Doszło do krwawego 
s ta r c ia ,  znanego jako bitwa pod Kaniowem. 7/obec znacznego o s łab ie ­
n ia  s i ł  po lsk ich  i  braku rezerw, 13 maja 1918 r . ,  gen. Józe f  H a l le r  
jako głównodowodzący, pod ją ł  decyzję  z ło żen ia  b ron i .

V/ walkach pod Kaniowem wsławił  s ię  s zc zegó ln ie  6. pułk ułanów, 
k tó ry  swoją szarżą uratował zgrupowanie od r o z b ic ia  i  umożliwił  ho­
norowe z ło żen ie  b ron i .

Za tę szarżę zos ta ło  wręczonych ułanom 16 krzyży  św. Jerzego .  
Przyznano te  ro s y jsk ie  krzyże z braku odpowiedniego odznaczenia 
p o l s k i e g o .

Zawarty z Niemcami układ, n ie  zo s ta ł  przez nich dotrzymany.Roz­
brojonych ż o łn i e r z y ,  a resz tu ją  i  wysy ła ją  do obozów w B ia łe j  pod­
l a s k i e j ,  Brześc iu  Ą/Bugiem i  do Niemiec. Generałowi Ha l le row i uda­
ło  się zbiec do K ijowa.

Wielu żołn ierzom oraz dużej l i c z b i e  o f ic e rów  i  ułanów 6. pułku 
dopisało  s zc zę śc ie  i  p odąży l i  w re jon  Odessy, gd z ie  zaczę ły  two­
rzyć się na nowo po lsk ie  jedn os tk i ,  a w tym 4. Dywizja gen. Lucja­
na Ż e l ig o w sk ie go , a w n ie j  6. pułk ułanów.

Nowopowstały 6. pułk ułanów pod dowódcą m jr .  Włodzimierzem Kow­
nackim zaczął kontynuować od s tyczn ia  1919 t , chwalebną drogę do 
P o l s k i .

Już w kwietn iu tegoż roku, pułk zac iągn ł  s traż  kordonową w re­
jo n ie  wsi Tołmazy nad Dniestrem. Cały czas t e j  służby znaczony był 
potyczkami z napierającymi grupami bolszewików, chcącymi zawojować 
te ren  Rumunii. Y/reszcie po trudach wojennych na cudzych terenach,
25 maja, 6. pułk ułanów zos ta ł  umieszczony w wagonach kolejowych i  
przez  s ta c je  Kiszyniów-Ungheni-Bie lce i  Oknica p rze jecha ł  do sta­
c j i  Nowos ie l ica  na Besa rab i i ,  skąd marszem pieszym przez Rarańczę 
i  Toporowiec wkroczył przez Śniatyn, na z iemie p o ls k ie .

Od czerwca 6 .p .  ułanów rozpoczął  zmagania z oddziałami ukraiń­
skimi,  broniąc na wysokości H a l ic za ,  przepraw przez  D n ies tr .  Po 
p r z e j ś c iu  w walce przez D n ies tr  i  zdobycia miasta H a l i c z ,  6. pułk 
rozwinął swe d z ia łan ie  na kierunku Jezupo l-N iżn iów-Z ło ty  Potok, 
s forsował rzekę Strypę oraz u c ze s tn ic z y ł  wraz z 14. pułkiem ułanów 
w szarży  pod Jazłowcem.

Swoim działaniem 6. pułk ułanów p rzyc zyn i ł  s ię  w znacznej mierze 
do r o z b ic ia  13. brygady u k ra iń sk ie j ,  zdobywając c a ły  tabor złożony 
z 112 wozów z amunicją i  żywnością oraz b iorąc do n iew o l i  ponad 800 
jeńców z b ron ią .  V/ wyniku tych walk odrzucono n ied o b i tk i  za rzekę 
Zbrucz, a 6. pułk przetransportowano do Kołomyi d la  połączen ia  z 6. 
pułkiem ułanów Jazdy Lwowskiej, wywodzącym się z arm ii  au s t r ia ck ie j  
w Przemyśluo

W dalszym c iągu  dz ia łań  wojennych, już połączone pu łk i  ułanów, 
pod wspólnym numerem; 6. pułk ułanów Kaniowskich, b ra ły  udz ia ł  vj b i ­
twach i  potyczkach z Ukraińcami na t e r e n ie  Małopolsk i Wschodniej w 
okol icach Lubaczowa i  Jaworowa oraz odbył ca łą  kampanię ukraińską*

Dowódcą, t e g o  p o ł ą c z o n e g o  p u ł k u ,  mianowano w g r u d n i u  1918 r o k u  
p ł k .  Z d z i s ł a w a  K o s t e c k i e g o .  *

W p a ź d z i e r n i k u  1919 roku. ,  p u ł k  z o s t a ł  p r z e t r a n s p o r t o w a n y  w oko­
l i c e  C z o r tk o w a  i  T re m b o w l i ,  g d z i e  p e ł n i ł  na  g r a n i c y  s ł u ż b ę  p a t r o ­
l o w ą .  D a l e j  b r a ł  u d z i a ł  w w a lk a c h  z a r m i ą  b o l s z e w i c k ą ,■ a  k o n k r e t ­
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nie walcząc z kawaler ią Budionnego, W walkach tych ,  6 p 0 ułanów Ka­
niowskich w p e łn i ł  p o tw ie rd z i ł  swe doskonałe opanowanie rzemiosła 
wojskowego oraz oddanie O jc zyźn ie ,  Ostatnim akcentem walk 6. pułku

był jego  skuteczny udz ia ł  w pościgu 
rozgromionych wojsk bo ls zew ick ich .  Po 
św ie tn ie  przeprowadzonej szarży  pod 
Zasławiem, za k tórą  pułk zo s ta ł  wyróż­
niony w specjalnym rozkaz ie  dowódcy 
Brygady* p rzeszed ł  do odwodu. Po wypo­
czynku i  uzupełn ien iu ,  walczy d a le j  aż 
do c h w i l i  rozejmu 18 paźdz ie rn ika  ro­
ku 1920. V/ tym c za s ie  6. pułk zo s ta je  
p rzesun ię ty  do miasteczka T łuste  w 
r e j .  Ożydowa.
14 maja 1921 r .  zgodnie z rozkazem Na­
cze lnego Dowództwa WP. ,  6. pułk ułanów 
Kaniowskich zo s ta je  przetransportowa­
ny k o l e ją  do Stanisławowa, jako s ta ł e ­
go m ie jsca posto ju .

Koszary 6. pułku zlokalizowano na 
południu miasta w kwarta le  utworzonym 
przez ówczesne u l i c e ;  Gołuchowskiego, 
Legionów, gen.Bema i  Głowackiego.

Barwy 6 .pułku ułanów Kaniowskich, 
to -  n ie b ie s k i  otok na czapkach garn i­
zonowych i  n ieb ie sk i  proporczyk na l a ­
ncy i  patkach k o łn ie r zy  z wszytą wzd­
łuż środka b ia łą  wypustką.

Konie pułku -  srokacze,  a o r k i e s ­
t r y  -  b i a ł  e .

We wrześniu 1924 r .  zo s ta ł  poświęcony i  wręczony pułkowi nowy, 
przepisowy sztandar.  Y/ręczenia dokonał w imieniu Prezydenta EP,ów­
czesny min. Spraw Wojskowych, gen. Y/łady sław S iko rsk i .

Sztandar towarzyszył  pułkowi w c za s ie  Kampanii Y/rześniowej .Przed 
kap i tu la c ją  Y/arszawy, w porozumieniu z dcą pułku, p łk .  L is zk ą ,p ła ­
chta sztandaru zos ta ła  ukryta w p iwnicy domu b. dyrektora BGK,przy 
u l .W ie j s k ie j  9, o r ze ł  zaś zos ta ł  ukryty o d d z ie ln ie .  P łachta  sztan­
daru zag inę ła  w c za s ie  Powstania, o r z e ł  o ca la ł  i  obecnie znajduje 
się w Muzeum Yi/ojska w Y/arszawiee

Ostatnim dowódcą pułku przed I I  wojną światową, od r c 1930,był 
p ł k 0 d yp l . S te fan  L is zk o ,  zmarły 24 s tyczn ia  1991 r .  w wieku l a t  
98 i  pochowany w kwaterze leg ionowej na d. cmentarzu wojskowym na 
warszawskich Powązkach. Pos iadał  Krzyż V i r t u t i  M i l i t a r i  4 k la sy .

6 .pułk ułanów, wchodzący w r .  1939 w skład P od o lsk ie j  Brygady 
K a w a le r i i ,  z ł o ż y ł  w walkach o polskość Kresów południowo-wschod­
nich o b f i t ą  daninę krwi i  ż y c ia  swych ż o łn ie r z y ;  p o leg ło  335 uła­
nów , podoficerów i  9 o f i c e ró w .  YJ r .  1939 pułk o s ła n ia ł  Poznań 
od zachodu, a w p ie rw sze j  f a z i e  b itwy nad Bzurą uderzy ł  na Unie­
jów i  Wartkowice. Y/alczył także pod Ozorkowem i  Brochowem w gru­
p ie  gen. Romana Abrahama. Y/raz z innymi pułkami kawalerii , p r z e b i ł  
się  19 września do Y/arszawy i  wa lczy ł  do k a p i tu la c j i  s t o l i c y .

Święto pułkowe obchodzono 11 maja w rocznicę b itwy pod Kanio­
wem ,

W ułańskich żurawiejkach śpiewano o 6. pułku; "Mina dumna, a łeb 
pusty, to j e s t  pułk ułanów s z ó s t y " .  To było oczyw iśc ie  ż a r t o b l iw i e .
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6. DYWIZJON ARTYLERII KONNEJ im. gen. Romana Sołtyka

H is to r ia  6. dak, to h i s t o r i a  poszczególnych b a t e r i i .  Pierwsza 
b a te r ia  tego dywizjonu powstała z 3 * b a t e r i i  1. dak (dowodził  nią 
początkowo por ./gen. Stanisław Kopańsk i ) , k tó re j  formowanie roz­
poczęło  się w grudniu 1919 roku w Górze K a lw a r i i  niedaleko War —

szawy. Bater ię  wysłano na f ron t  w maju 1920 
roku i  wyładowano w W i ln ie .  Dowodził nią por. 
Mikołaj  Więckowski. Na wyposażeniu bojowym ba­
t e r i a  miała w łosk ie  armaty polowe k a l .  75 mm, 
n iemieckie ckm-Maxim, karabinki francuskie i  
a u s t r ia ck ie ,  szable  p o lsk ie  i  au s tr ia ck ie  rzę ­
dy końskie.

Zadaniem bojowym b a t e r i i  było wzmocnienie 
po lsk ich  s i ł  na l i n i i  demarkacyjnej z L itwą. 
Wkrótce 1 .ba te r ię  p rzydz ie lono  do 1 .dak i  
skierowano do Armii Rezerwowej gen. Sosnkow- 
s k ie g o .

Decyzja ta  była  spowodowana natarciem bolszewickim na 1. Armię, 
k tóra  w wyniku tego musiała opuścić swoje stanowiska. Bater ia  
w róc i ła  na f ron t  północny. W następnych tygodniach 1. b a te r ia  po­
łączona z 1. Brygadą Jazdy walc ży ła  z bolszewikami na Wołyniu, a 
na początku września,w ce lu  uzupełnienia braku w ludz iach ,  prze­
wieziona zos ta ła  do Lwowa. Wówczas to  do łączy ła  do dowództwa 6 . dak 
i  3. b a t e r i i .  Szlak bojowy zakończyła w okol icach Korca i  Zwiahla.

Druga b a te r ia  tego dywizjonu zos ta ła  sformowana przy sz tab ie  w 
Górze K a lw ar i i  w koszarach b a t e r i i  zapasowej n r . 2 i  zos ta ła  wypo­
sażona w d z ia ła  ro s y jsk ie  k a l .  76,2 mm., niemieckie km-Maxim i  ka­
rab ink i  austr iack ie .Na jtrudn ie jszym  problemem przy formowaniu t e j  
b a t e r i i  był brak podoficerów'. Dlatego dowództwo dywizjonu wysłało 
kilkunastu wyróżniających się kanonierów do Centra lnej Szkoły Pod­
o f ic e rów  A r t y l e r i i  w Toruniu celem p rzeszko len ia .

Po os iągn ięc iu  gotowości bo jowej ,  latem 1920 r .  2. ba te r ię  prze­
transportowano na Wołyń i  p rzydz ie lono do 4 .dak. Z końcem l ip c a  i  
w s ierpn iu  b a te r ia  wa lczy ła  nad Styrem i  w r e jo n ie  Radziechowa, 
zmuszając oddz ia ły  bo lszew ick ie  do odwrotu. Za bohaterską postawę 
w boju pod Radziechowem 5. ż o łn ie r z y  b a t e r i i  otrzymało Krzyż V ir tu -  
t i  M i l i t a r i  V k lasy ,  wśród nich por .  P e t ra ży ck i  i  bombardier Ro- 
j e c k i .  W następnych dniach b a te r ia  pod dowództwem ppor. Adama Leś­
niewskiego, wycofywała się przez Żółk iew, Pod Artasowem w walce z 
konarmią Budionnego p o le g ł  19 s ie rpn ia  ppor. Leśniewski (pochowa­
ny na Powązkach, kwatera 234).  Dowództwo ob ją ł  por .  Władysław Ka- 
l i s z e k .  Bojowość b a t e r i i  zmusiła bolszewików do odwrotu.

31 s ie rpn ia  2 C ba te r ia  6. dak bra ła  udz ia ł  w słynnej b i tw ie  pod 
Komarowem, następnie u czes tn iczy ła  w pościgu za armią Budionnego, 
s tacza jąc  walk i pod Kryłowem i  Kosmowem. 15 września b a te r ia  os ią ­
gnęła Równe. W walkach odznaczył się pchor. Lewaszkiewicz,  za co 
otrzymał Krzyż V i r t u t i  M i l i t a r i  V k la sy .  29 września dowództwo ob— 
j ą ł  k p t . Jan Radwan, i  pod jego komendą b a te r ia  wa lczy ła  w wvna -  ' 
d z ie  na Korosteń. J

W k o lo n i i  Aneta zasta ło  ba te r ię  zawieszenie  b ron i .  Stąd przetran­
sportowana zos ta ła  w re jon  Zwiahla.

W końcu czerwca 1920 r .  rozpoczęto formować we Lwowie 3. bate­
r i ę  6. dak. Dow'ódcą mianowano por. Antoniego Mokrzyckiego, k tóry  
z miejsca p r zy s tą p i ł  do organizowania oddz ia łu .  Z W ie lkopo lsk i  
ś c ią gn ię to  konie a r t y l e r y j s k i e , wierzchowe i  taborowe z Włodawy.
Jako uzbro jen ie  otrzymano 3-calowe armaty r o s y js k ie ,  ckm-Maxim',ka­
rab ink i  i  uprzęże au s t r ia ck ie ,  szable i  rzędy francusk ie .
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Po os iągn ięc iu  gotowośc i bo jowe j ,  b a te r ia  w z ię ła  udz ia ł  w w a l ­
kach w r e jo n ie  Kulikowa, gd z ie  r o z b i ł a  5 so tn i  kozackich. Następ -  
n ie ,  21 s ie rpn ia  d z ia łon  pod dowództwem ppor. W ito lda Babińskiego 
bra ł  udz ia ł  w wypadzie na Dziadziłów-Nastasów. 25 s ie rpn ia  jedną z 
b a t e r i i  5. pap zaskoczył n i e p r z y ja c i e l  i  zo s ta ła  wyb ita .  N i e l i c z ­
nych oca la łych ,  uratował ppor. Babiński wraz z kilkoma kanoniera- 
mi 3 • b a t e r i i .  Za ten czyn, kpr. Jan Tymoszuk, kanonier Stanis ław 
O les iew ićz  i  kanonier Stanisław Witek, z o s t a l i  odznaczeni Krzyżem 
V i r t u t i  M i l i t a r i  k lasy  V.

Do końca dz ia łań  wojennych, b a te r ia  wa lczy ła  na Kresach. Pod m. 
Kutkorz zmusiła do odwrotu bo ls zew ick i  poc iąg pancerny oraz odpar­
ł a  t r z y  a tak i  n ie p r z y ja c i e la  ze s t ra tą  jednego rannego.

Po zawieszeniu d z ia łań  wojennych, b a te r ia  w r e jo n ie  Zwiahla do­
łą c z y ła  do r e s z ty  6. dak.

Na początku czerwca 1924 r .  dywiz jon p rzeszed ł  do swego s ta łego  
garnizonu w Stan is ławow ie . L o k a l i z a c ja  6. dak -  to kwartał og ran i­
czony u l icam i;  Legionów, Zosina Wola i  zap lecze  Wojskowego W ięz ie ­
nia Karnego przy  u l .  Gołuchowskiego.

W czas ie  swego i s tn i e n ia  6. dak do 11 X 1921 r .  wchodził w skład
2. pułku a r t y l e r i i  konnej,  w r .  1923 wszedł do 6. Brygady K a w a le r i i ,  
wreszc ie  w r .  1929 był w sk ładz ie  Brygady K aw a le r i i  "Stanisławów", 
przemianowanej w r .  1937 na Podolską Brygadę K a w a le r i i .  Z tą  Bry­
gadą 6. dak poszedł na wojnę c

Barwy dywizjonu to ;  czarne o tok i  czapek garnizonowych, czarne 
proporczyki na lancach i  patkach munduru, przegrodzone wzdłuż pas­
kiem czerwonego ko loru .

Święto pułkowe -  3 s ie rp n ia .
Sztandar wręczył  dywizjonowi gen. Tadeusz Kasprzycki we Lwowie 

22 l is topada  1938 r .  podczas u roczys tośc i  wręczania sztandarów 8- 
jednostkom a r t y l e r i i  ze Lwowa i  Małopolski Wschodniej.

Ostatnim dowódcą dywizjonu był ppłk dr Stanisław Pochopień.
Za bohatersk ie  czyny w Kampanii Wrześniowej trąbka 3. b a t e r i i  

oraz o f i c e ro w ie  6. dak z jego dowódcą, z o s t a l i  udekorowani Krzy­
żem V i r t u t i  M i l i t a r i  V k la s y c

Losy sztandaru dywizjonu są nieznane. Ostatn i  raz widziano go 
w Warszawie, gdy dywizjon w sk ładz ie  GO K aw a le r i i  gen. Romana Ab­
rahama przedarł  się  do S t o l i c y .  Wszelk ie  poszukiwania n ie  dały  re ­
zu l ta tu .

11 K A R P A C K I P U Ł K  A R T Y L E R I I  L E K K IE J

11. pa l  powstał z pułku a r t y l e r i i  polowej o t e j  
samej numeracji w dn. 1 paźdz ie rn ika  1921 r .  utwo­
rzony zo s ta ł  z po łączen ia  5- Lwowskiego pułku a r ty ­
l e r i i  oraz 2. dyw. 12. pap. Pułk miał dwa dyw iz jo -  
ny, po t r z y  b a t e r i e .  T r z e c i  dywiz jon tego pułku 
powstał w oparciu o i s t n i e j ą c e  dwa dywizjony w dn.
3 grudnia 1921 r .

Pułk stacjonował od 1921 r .  w Stanis ławowie, a 
jeden jego  dywizjon w Kołomyi. Zlokalizowany był w 
kwartale  u l i c ;  Gołuchowskiego, B i l iń s k ie g o ,  Zosina 
Wola i  Wojskowa.

Barwy pułku to ;  otok czapki garnizonowej w ko lo ­
rze  czarnym, proporczyk i na ko łn ie rzu  w tym samym 

k o lo r z e ,  wzdłuż środka wszyty z i e lo n y  pasek.
Święto pułkowe -  3 s ie rpn ia *  Ostatn i dca pp łk .  

Czesław Obtułowie z .



-  20 -

Sztandar ufundowany przez społeczeństwo stanisławowskie, zo­
s ta ł  wręczony pułkowi przez gen. Tadeusza Kasprzyckiego we Lwowie 
22 l is topada  1939 r .  wraz z innymi sztandarami 8. oddziałom a r t y l e ­
r i i  Małopolski Wschodniej.

W Kampanii Wrześniowej , pułk do łączy ł  do 11.DP, k tó re j  sz lak  bo­
jowy wiódł przez Przemyśl,  Sądowę Wiszn ię ,  przez Lasy Janowskie i  
Brzuchowice do Lwowa.

Wrześniowa b a te r ia  honorowa pułku zn is zc zy ła  samolot n iep rzy ja ­
c i e l s k i  i  6 czołgów. Dowódca t e j  p i ą t e j  b a t e r i i 9 k p t . Józe f  Kora- 
b iowski zo s ta ł  odznaczony Krzyżem V i r t u t i  M i l i t a r i  V k lasy .  Rów­
n ież Krzyżem V i r t u t i  M i l i t a r i  "za  czyny niezwykłego męstwa w Kam­
p a n i i  Wrześniowej" zos ta ł  wyróżniony, londyńską Kapitu łą  Orderu w 
roku 1966,11. p a l .

Ostatn ie  salwy pułk oddał 20 września , próbując przeb ić  się do 
Lwowa przez przeważające s i ł y  n iem ieck ie ,  wsparte przez  c z o ł g i  i  
a r t y l e r i ę .

Sztandar pułku, prawdopodobnie, zo s ta ł  zakopany w gospodarstwie 
jednego z mieszkańców Brzućhowic.

-X s  S 3f i

Andrzej MIERZEJEWSKI

8 0 - le c ie  Lwowskiej Szkoły Matematycznej

W bieżącym roku minęła -  na j e s i e n i -  p raktyczn ie  n ie  zauważo­
na w mediach, ważna roczn ica  związana z dz ie jam i p o ls k ie j  myśli  ma­
tematycznej w XX. wieku. V/ 1917 r . ,  c z y l i  równo 80 l a t  temu powsta­
ło  we Lwowie Towarzystwo Matematyczne. W d z ie s ię ć  l a t  p ó ź n ie j ,  w 
1927 r .  Lwów g o ś c i ł  P ierwszy P o ls k i  Zjazd Matematyczny. Dzia ło  się 
to przed 70 l a t y ,  a więc znowu roczn ica ,  podobnie jak p ie rw sza ,z i ­
gnorowana n ie s t e t y  przez środki masowego przekazu.

Wypada w i ę c , by na łamach naszego Biuletynu przypomnieć d z i e j e  
lwowskiej szkoły  matematycznej, k tóra w okres ie  międzywojennym 
c i e s z y ł a  się ogromnym prestiżem międzynarodowym.

Warto tu przywołać je s zcze  jedno znamienne wydarzenie; w l e c i e  
roku 1916 wybitny matematyk lwowski, p r o f .  Hugo Steinhaus w czas ie  
spaceru na Plantach krakowskich przypadkowo spotkał młodego studen­
ta ,  Stefana Banacha, dyskutującego nad problemami matematyki wyż­
sze j .  Zdumiony wysokim poziomem wiedzy młodego cz łow ieka,  S te in  -  
haus za interesował się nim i  zaproponował współpracę nad pewnym 
zagadnieniem matematycznym. Banach rozw iąza ł  problem w c iągu paru
dn i .  Zasługą p r o f .  Steinhausa było zwrócenie uwagi na Banacha lwow­
skiemu środowisku naukowemu. Sam Steinhaus zawsze podkreś la ł ,  że 
największym odkryciem jego życ ia  był właśnie Ste fan  Banach.

W r e z u l t a c i e ,  w 1920 r c ob ją ł  Banach asystenturę na P o l i t e c h n i ­
ce Lwowskiej (mimo, że nie miał ukończonych studiów) i  w tym samym 
roku uzyskał na Uniwersytec ie  Jana Kazimierza dok tora t .  Już w 1922
roku następuje h a b i l i t a c j a  Banacha i  z o s ta je  profesorem UJK.
W ten sposób rozpoczę ła  się wspaniała k a r ie ra  naukowa n a jw yb i tn ie j ­
szego po lsk iego  matematyka, jednego z kory feuszy  nauki światowej.  
Lwów docenił  geniusz Stefana Banacha uhonorowaniem go w 1930 roku 
nagrodą miasta.

Już w la tach  dwudziestych ukszta łtowały  s ię  dwa główne ośrodki 
myśl i  matematycznej w P o ls c e ;  lwowski i  warszawski. Obydwa te  śro­
dowiska wzajemnie ze sobą współpracowały. I  tak np. znakomity ma­
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tematyk warszawski,  p r o f .  Kazimierz Kuratowski przez  6 l a t  wykła­
dał we Lwowie i  w yk s z ta łc i ł  w tym c za s ie  m.in. rodowitego lwowiani­
na Stanisława Ulama, późn ie jszego  wybitnego s p e c ja l i s t ę  w w ie lu  
dziedzinach t e j  nauki (w la tach  I I  wojny światowej Ułam s ta ł  s ię  w 
Stanach Zjednoczonych współtwórcą programu budowy bomby wodorowej ) .

Obok wymienionych już trzech  znakomitych uczonych; Banacha,Ula­
ma i  Steinhausa, wybitną ro lę  w rozwoju matematyki lwowskiej ode­
g r a l i  tacy lu d z ie  jak Marek Kac, S te fan  Kaczmarz, Włodzimierz Sto­
żek, Herman Auerbach, Władysław N ik l i b o r c , Kazimierz B a r t e l ,  Jul­
iusz Schauder, Yi/acław S ie rp iń sk i ,  Stanisław Ruziew icz ,  Antoni Łom­
n i c k i ,  Stanisław Mazur, Eustachy Ż y l iń s k i  i  w ie lu  innych.

Animatorem oraz inspiratorem d z ia ła ln o ś c i  matematyków lwowskich 
był przede wszystkim n a jw yb i tn ie js zy  z nich, S te fan  Banach. Jak 
wspominają Kazimierz Kuratowski i  Stanisław Ułam, Banach prowadził  
swoisty  tryb ż y c ia ;  w c za s ie  wolnym od wykładów, przebywał na jczęś­
c i e j  w kawiarni lub r e s t a u ra c j i .  Tu otoczony kolegami mógł bezus­
t a n n i e  dyskutować o zagadnieniach matematycznych, rozwiązywać pro­
blemy własne lub zaproponowane przez innych. Można pow iedz ieć ,  że 
we Lwowie s t o l i k  kawiarniany czy restauracy jny  był w dużej mierze 
miejscem debat i  rozwiązywania problemów matematycznych.

W la tach  t r z yd z ie s ty ch  miejscem regularnych spotkań tego typu 
s ta ła  się lwowska kawiarnia "Szkocka" przy placu Akademickim.
W czas ie  s e s j i ,  którym przewodził  Banach, marmurowe b la ty  s to l ików  
t e j  kawiarni s łu ży ły  matematykom do notowania l i c z b  i  wzorów.  Jak 
wspomina Stanisław Ułam, w roku 1933 lub 1934, zakupiono duży ze­
s zy t ,  w którym miały być zapisywane problemy, z podaniem przy  każ­
dym nazwiska autora i  daty .  Zeszyt ten nazwany "Księgą Szkockę" 
był przechowywany w kawiarni i  na żądanie p rzyn os i ł  go k e ln e r .

Autor, rozwiązania zagadnienia wspisanego do K s ię g i  Szkock ie j ,  
otrzymywał od stawia jącego problem nagrodę rzeczową. Hugo S t e in ­
haus w swych"Wspomnieniach i  zapiskach" tak p is z e  na ten temat; 
"Były  zagadnien ia ,  k tóre  obiecywały ty lko  małe piwo lub czarną ka­
wę, i  inne, za k tóre  można było otrzymać ca ły  obiad lub żywą gęś .

i  t a k i e ,  za k tóre  można było dostać fondu a l a  cr&me w Gene­
wie" .

W r .  1936, p r o f .  Mazur postawił  w 
"Księdze S zkock ie j "  problem, dotyczący 
pozytywnego lub negatywnego rozwiązania 
zagadnienia bazy w przestrzen iach  Bana­
cha c Nagrodą za rozwiązanie miała być 
żywa gęś .  Rozwiązanie doczekało się do­
p ie ro  w r .  1972, a dokonał tego 2 8 - l e t -  
n i  matematyk szwedzki, dr Per  E n f lo .  Na 
zd ję c iu  dr Enf lo  odbiera z rąk prof.Ma­
zura w Centrum im. Banacha w Y/arszawie, 
obiecaną nagrodę -  żywą gęś .

D z ięk i  staraniom Stanisława Ulama,
"Ks ięga Szkocka" zos ta ła  po I I  wojn ie  
k i lk a k ro tn ie  wydana drukiem w p rzek ła ­
dz ie  ang ie lsk im . Je j  p o ls k i  oryg ina ł  , 
cudem uratowany od wojennej zagłady, 
przechowuje syn Stefana Banacha, z a ­
mieszkały w Warszawie* An g ie lsk ie  j e j  
tłumaczenie znajduje s ię  w zbiorach 
B ib l i o t e k i  Narodowej w Yi/arszawie. Po
wojnie  "Ks ięga"  by ła  kontynuowana w la tach  1946-1958 przez mate­
matyków wrocławskich, w znacznej mierze uczonych lwowskich.
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Przedtstawiona na Międzynarodowym Kongresie Matematycznym w Edyn­
burgu, w r .  1958, wywołała sensację wśród uczestników.

Lwów w okres ie  międzywojennym był jednym z najważnie jszych oś­
rodków nauki p o l s k i e j .  Obok matematyki, r o zw i ja ły  s ię  tam wspania­
l e  inne dyscyp l iny ,  tak ie  jak np. f i l o z o f i a ,  l o g ik a ,  an tropo log ia ,  
medycyna, w reszc ie  nauki humanistyczne.

W roku 1929 » w wyniku starań Banacha i  Steinhausa, powstał we 
Lwowie międzynarodowy spec ja l i s ty c zn y  periodyk p t . "Studia Mathe- 
matica" . Znaczna część nakładu tego czasopisma rozprowadzana była 
za g ran icą .  Matematycy lwowscy utrzymywali ożywione kontakty z 
uczonymi zagranicznymi. U c ze s tn ic z y l i  t e ż  często  w międzynarodo­
wych zjazdach i  kongresach matematycznych, wygłaszając na nich re ­
f e r a t y .

Wojna światowa poczyn iła  w ie lk ie  s t ra ty  wrśród lwowskich matema­
tyków. L i s t a  s t ra t  członków Towarzystwa Matematycznego obejmuje 22 
nazwiska, a połowę stanowią uczeni lwowscy.

Na Wzgórzach Wuleckich p o n ie ś l i  śmierć p ro fesorow ie ;  Antoni Ło­
mnicki,  Stanisław Ruziewicz,  Włodzimierz Stożek, Kazimierz Vetu la-  
n i .  Dnia 26 l i p c a  1941 r .  Gestapo zamordowało p r o f .  Kazimierza Ba­
r t l a ,  byłego premiera I I  EP. Nie doczeka l i  końca wojny p ro feso ro ­
wie ;  S. Kaczmarz, J . Schauder, L . Sternbach, J. Schre ie r .
Nie zdążył wyjechać ze Lwowa Ste fan Banach, zmarł 31 s ie rpn ia  1945 
roku.

W ie lk ie  na skalę międzynarodową o s ią gn ięc ia  matematyków lwow­
skich stanowią bezsporny i  niepodważalny wkład Polaków do nauki 
św ia tow e j .

Warto o tym pamiętać.

ZAPOMNIANE LWOWSKIE DOKUMENTY 
DOKUMENTY DRUGI, TRZECI I CZWARTY

Nawiązując do rozpoczętego w poprzednim numerze Biuletynu cyklu 
przedstawiającego różnego typu zapomniane lub nieznane dokumenty odnoszące się do 
dziejów Lwowa i Kresów Południowo-wschodnich w okresie I I  wojny Światowej, tym razem 
pragnę przedstawić trzy afisze podpisane przez różnych funkcjonariuszy władzy okupacyjnej, 
które zostały rozwieszone na ulicach miasta wkrótce po objęciu przez nich swoich funkcji. 
Oryginały, przechowywane są w Dziale Dokumentów Życia Społecznego Biblioteki 
Narodowej. Zostały wydrukowane po polsku i po ukraińsku.
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ROZKAZ
Komendanta m. Lwowa

22. IX. 1939 Nr. 1 Miasto Lw ów

Dnia dzisiejszego zajęły Oddziały W łościańsko - Robotniczej A rm ii C zerw onej , miasto

Lw ów .
1) A ż  do czasu zaistnienia zupełnego porządku zaprowadza się w e  L w o w ie  i je g o  

przedmieściach stan wojenny. Zabrania się ludności chodzenia po mieście oraz przedmieściach 

od godz. 8-mej w ieczorem  do godz. 7 rano.
2) Ludność miasta i je g o  przedmieść obowiązaną jest z łożyć  wszelką broń palną oraz 

białą w  K om endzie Miasta najdalej do dnia 23 września r.b. do godz. 6-tej w ieczorem .

Osoby, które nie oddadzą broni w  terminie oznaczonym  jako też ci, którzy naruszą 
porządek lub dopuszczą się strzelaniny, będą pociągnięci do odpow iedzialności w ed le prawa 

stanu wojennego.
3 ) Handel w  sklepach i na rynkach z wiktuałami ma odbywać się normalnie od godz. 8 

rano do godz. 6-tej w ieczorem .
4) W szyscy pracownicy i urzędnicy przedsiębiorstw i urzędów  winni bezw łoczn ie  

przystąpić do normalnych zajęć.
5) Zezw a la  się pod kierownictwem  tymczasowych organów  m iejscowej W ład zy  

rewolucyjnej ustanawiać w  poszczególnych dzielnicach Miasta straż m iejscową.

Przedstawiciele straży m iejscowej oraz milicjanci winni posiadać na lew ym  rękaw ie opaskę 

czerwona i legitym acje od tym czasowych organów  m iejscowej W ładzy.

Komendant Miasta Lwowa Komisarz wojskowy Miasta

L w ó w , dnia 24. września 1939.

Z powodu niesprawnego funkcjonowania instytucji, zakładów  i robotniczej m ilicji w  

mieście L w ow ie , zdarzają się nadal różne nieporządki.

Rozkazuję:
Komendant miasta L w o w a  przeprowadzi w  ciągu 24. września 1939 ponow ną ścisłą 

rejestrację całej milicji oraz jej uzbrojenia w  poszczególnych rejonach. Odnośne w ykazy  należy 

mi przed łożyć do zatwierdzenia.

M ilic ja  robotnicza ma się stawić w  swoich rejonach wraz z dokumentami, 

stwierdzającymi jej liczebność w  dniu 24. września 1939 o g.7 rano, celem  przeprowadzenia 

rejestracji.

Naczelnik Garnizonu m.Lwowa Wojenny Komisarz Garnizonu

pułkownik Kotiełkow Winogradnyj

Dowódca Dywizji Batalionowy Komisarz
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I w a n o w  m. p. S y z o m e n k o  m. p.

Rozkaz No 3.
D ow ódcy Garnizonu miasta L w ow a

L w ó w , dnia 24 września 1939

Stw ierdzono w  szeregu wypadków, że część ludności miasta L w o w a  zabiera mienie, 
należące do państwa, w ładz wojskowych, zakładów, fabryk, składów, m agazynów, sklepów i 

innych właścicieli.

Rozkazuję
by w szelkie tego  rodzaju mienie samowolnie zabrane, z łożone zostało w  przeciągu 24 godzin 

w  Kom endzie miasta Lw ow a.
Osoby, które, nie zastosują się do pow yższego nakazu, zostaną aresztowane i oddane 

pod Sąd wojenny.
W ykonan ie niniejszego rozkazu zleca się Kom endantow i miasta Lw ow a.

Naczelnik Garnizonu m.Lwowa Wojenny Komisarz Garnizonu
Dowódca Dywizji Batalionowy Komisarz

I w  a n o w  m. p. S y z o n i e n k o m .  p.

* * *

Przytoczone powyżej dokumenty -wydają się być ciekawe. Wśród dotychczas 
'wykorzystywanych przez badaczy źródeł, właściwie niema tego typu dokumentów, a przecież 
służyły one do przekazywania informacji przez -władze okupacyjne ogółowi społeczeństwa. 
Pomijając treść zapisaną w tych dokumentach, o ich powstaniu nic nie wiadomo, czy były 
przygotowane wcześniej, jeszcze przed napaścią na Polskę, czy też tworzono je  na bieżąco, 
wedle potrzeb władz okupacyjnych. Jeśli były przygotowywane we Lwowie, to gdzie je  
drukowano, w którejś z licznych drukarń w mieście, czy też wyszły z jakiejś potowej drukarni 
sowieckiej? Niewątpliwie lepszy język polski prezentowany na tych afiszach, niż w 
rozrzucanych jeszcze kilka dni wcześniej ulotkach, wskazuje być może na pozyskanie przez 
sowietów nowych -współpracowników znacznie lepiej znających język polski. A może ktoś z 
naszych czytelników coś wie na ten temat i zechce się podzielić z redakcją Biuletynu swą 
wiedzą?

Krzysztof Smolana

NASZE LEKTURY
/

Tadeusz FABIANSKI; Marszanielka. Wspomnienia bolechowskie , b o ry -  
s ławskie ,  lwowskie i  leg ionowe. Wyd. "M in ia tu ra " ,  Kraków 1997.
Stanisław ULAM; Przygody Matematyka. Wydawnictwo Prószyński i  
s-ka. Warszawa 1996.
Wiktor POLISZCZUK; Id e o lo g ia  nacjonalizmu ukra ińsk iego .  Toronto- 
Warszawa 1996.
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Halina OY/CZAREK

RADIO ”Lwów” ma 5 l a t !
(Korespondencja własna)

rVi d n i a c h  25 i  26 p a ź d z i e r n i k a ,  p o l s k a  r e d a k c j a  s p o ł e c z n a  "RADIO 
LY/ÓW" p r z y  u k r a i ń s k i m  r a d i u  " N e z a l e ż n i s t "  o b c h o d z i ł a  swój skromny 
j u b i l e u s z  -  5 - l e c i e  d z i a ł a l n o ś c i .

Sponsorami jub i leuszowej imprezy b y l i ;  P o ls k ie  L in i e  L o tn ic ze  
LOT, PKP, Konsu la t , Wspólnota Polska oddzia ł  w Rzeszowie i  Semper 
F id e l i s  z USA.

Uroczys tośc i  jubileuszowe zaingurowała msza św. w Katedrze  lwow­
s k ie j  p.w. N.M.P. celebrowana przez ks iędza Jana F u rga łę , k tó ry  w 
h o m i l i i  zaznaczy ł ,  że misją dziennikarza j e s t  przekazywanie w ie ś c i  
p rawdziwej , a cechą-uczciwość i  prawdomówność.

Ksiądz Furga ła ,z  grupą amatorów, za in ic jow a ł  d z ia ła ln ość  anteno­
wą w języku polsk imc Tu w katedrze ,  po mszy św. odbywały s ię  p ierw­
sze zebrania r edakc j i  Radia Lwów.

V/ c z ę ś c i  l i t u r g i c z n e j  w z i ę l i  udz ia ł  dz ienn ikarze ,  k tó rzy  z ł o ż y ­
l i  po mszy św. podziękowanie księdzu za modlitwę w in t e n c j i  słucha­
czy Radia Lwów, zespołu redakcyjnego oraz za ich  rodz iny .

Następnie w szkole p o ls k ie j  nr 10 odbyła się kon ferenc ja  praso­
wa, na którą p r z y b y l i  p r zed s ta w ic ie le  Fundacji Pomoc Polakom na 
Wschodzie, naszego prawnego opiekuna, k a n c e la r i i  Prezydenta RP, 
p rzed s ta w ic ie le  Towarzystw Miłośników Lwowa, P rezes  P o l s k i e j  Fun­
d a c j i  Kościuszkowskiej z Y/arszawy, dziennikarze  rad ia  z Katowic,  
Rzeszowa i  Yi/arszawy, PNOS w L u b l in ie ,  oraz p r z e d s ta w ic ie l e  C iv i t a s  
C r is t ian a  w L u b l in ie ,  a także dziennikarze  z K i jowa,  Nowogródka i  
Lwowa. Swą obecnością z a s z c zy c i ło  naszą imprezę duchowieństwo i  
p o lsk i  konsulat.

Celem k on fe r en c j i  było nagłośn ien ie  d z ia ła ln o ś c i  p o l s k i e j  roz­
g ł o ś n i  na Ukra in ie .  Zespół przygotował m ater ia ły  archiwalne z mi­
nionego okresu, u lo tk i  i  ar tykuły  o naszej d z ia ł a ln o ś c i ,  oraz f o ­
t o g r a f i e ,  przedstawione na wystawie.

^Po południu uczes tn icy  jub i leuszu  wysłuchal i  koncertu podczas, 
k tórego wys tąp i ły  nasze p o lsk ie  zespo ły ;  "Y/esoły Lwów", "T ę c za " ,  
"Lwowiacy", para taneczna ze szkoły nr 10 oraz kabaret radiowy "Y/e- 
so ła  F a la " .  Koncert prowadził  zespół redakcyjny. Były skecze,  tań­
c e ,  p iosenk i lwowskie, uroczyste  pozdrowienie r ed a k c j i  Radia Lwów, 
miłe  słowa i  upominki.

Za przybyc ie  g o ś c i  i  od serca płynące pozdrowienia , jesteśmy 
wszystkim bardzo wdz ięczn i .

Zabawa trwała  do późnych godz in  wieczornych.
Drugiego dnia, u czes tn icy ,  po n i e d z i e ln e j  mszy św., p o je c h a l i  

na Cmentarz Łyczakowski, a wieczorem w Operze lwowskiej  o b e j r z e l i  
operę "Carmen" Jerzego B iz e ta .

Ty le  o naszych uroczystośc iach .

A te ra z  trochę o naszej d z i a ł a ln o ś c i .  Siedmioosobowy zespół  od 
początku postaw ił  na kontakty ze środowiskami po lsk im i Ziemi Lwow­
s k i e j .  Za pośrednictwem antenty ,  redakcja informuje słuchaczy o 
wydarzeniach kulturalnych w środowiskach p o lsk ich ,  służy poradn ic t­
wem w rozmaitych sprawach życiowych, a także przekazuje  wiadomości 
z P o l s k i .  Dba i  zachowanie tożsamości narodowej i  k rzew ien ie  kultu­
ry p o ls k ie j  w Republice Ukrainy. Na antenie  ukazują s ię  audycje o
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Lwowiakach, których, poznać warto,  reportaże  z okolicznościowych im­
prez i  wydarzeń, wywiady i  rozmowy na antenie z zaproszonymi do nas 
gośćmi. Dziennikarze Radia Lwów nie zapominają o tradycjach lwow­
skiego bałaku, wprowadzając go na antenę w pos tac i  skeczy pisanych 
przez Teresę Pakosz.

Od początku nadawany j e s t  program r e l i g i j n y .  Redakcja ma s ta ły  
kontakt ze słuchaczami. Te le fonu ją  do nas nie ty lko  Po lacy ,  l e c z  
także Ukraińcy, Ros jan ie ,  Ormianie i  Żydz i .

Obecnie emitujemy nasze audycje dwa razy tygodniowo, w sumie 
c z t e r y  godz iny .  Współpracujemy z radiem "Po lon ia "  w Rzeszowie, do 
którego przekazujemy wiadomości ze Lwowa. Od czasu do czasu prze­
syłamy nasze wiadomości do radia  "Po lon ia "  w 'Warszawie.

Mamy n a d z i e j ę , że nasz jub i leusz  będz ie  okazją do nagłośnienia 
d z ia ła ln o ś c i  naszej ro zg ło śn i  i  usprawnienia j e j  pracy. Przydał  by 
się nam odpowiedni loka l ,gdyż  nadal przygotowujemy programy w wa­
runkach domowych. A chcie l ibyśmy prowadzić dz ia ła lność  gospodarczą, 
c z y l i  stworzyć studio produkcyjne, w którym moglibyśmy nagrywać na 
kasety zespoły po lsk ie  i  promować ich twórczość.  Moglibyśmy przygo­
towywać i  produkować reklamy radiowe. Mamy już opracowane swoje o- 
f e r t y  reklamowe. Taka dz ia ła lność  stworzyła  by mie jsca pracy dla 
Polaków, mieszkających we Lwowie, a także - zatrudniać młodzież 
lwowską po ukończeniu studiów w P o ls c e .  Marzy nam s i ę ,  by za na­
szym przykładem p o s z l i  in n i ,  by powstawały prywatne f irmy prowa­
dzone przez Polaków zamieszkałych na tych ziemiach.

Wówczas to mniejszość narodowa, polska, na Ukra in ie ,  będzie  
mogła się w p e łn i  z rea l izow ać .  Na ra z ie  angażujemy młodsze pokole­
nie  do pracy, ucząc ich warsztatu dz ienn ikarsk iego .  Liczymy na to ,  
że w p r z y s z ło ś c i  oni będą kontynuować naszą d z ia ła ln ość .

Jesteśmy wdzięczn i wszystkim instytucjom oraz ludziom dobrej 
w o l i  za wspieranie naszej d z ia ła ln o ś c i :  przedstaw ic ie ls twu P o l ­
skich L i n i i  Lotniczych LOT we Lwowie, Fundacji  Pomoc Polakom na 
Wschodzie za wspieranie "Radia Lwów", radiu Katow ice , radiu Rze­
szów i  Kraków, Zarządowi Związku Ż o łn ie r zy  Armii Krajowej Obszaru 
Lwowskiego im. OrlątLwowskich oddzia ł  w Krakowie, oraz oddziałom 
Towarzystwa Miłośników Lwowa i  Kresów Południowo-Wschodnich w P o l ­
sce .

i  X X S S K
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Stanisław Edward BURY

Nakładem-wydawnictwa "Miniatura" w Krakowie ukazał się tomik 
p o e z j i  Adama Hollanka p t . "L a n d s za f t y "c Wbrew ty tu łow i  n ie  ma jed ­
nak w tych utworach op isow ośc i , kra jobrazu, mimo tak mylących t y ­
tułów w ie rszy ,  jak np. " L a t o " 9 "V/ Zamku N idz ick im " ,  czy "Or la  Perć". 
Mimo różnych i n s p i r a c j i  i  sko jarzeń, są to  wszystko lan d sza f ty  poe­
tyck iego  wnętrza. Dodajmy od razu; wnętrza ra c z e j  mrocznego. Mimo, 
że autor omawianych w ie rszy  j e s t  lwowiakiem, co sugerowałoby pogo­
dę, czy nawet radość przyprawioną melancholią ,  zrodzoną z tęsknoty 
za utraconym rodzinnym Miastem.

Na tomik składa się 61 w ierszy  o różnej d łu gośc i ,  i n s p i r a c j i ,  
w e r s y f ik a c j i  i  t o n a c j i ,  zawartych w cz te rech  cyklach poetyck ich;  
"TEATR BOLEŚCI", SĄD OSTATECZNY", "LANDSZAFTY" i  "LEDA" .
Y/iersze są różne j  d ługośc i ;  od czterowierszowych "ODLOTÓYi/" aż po 
"KANCEROFOBIE", l i c z ą c ą  42 wersy. Różna też  j e s t  w e rsy f ik a c ja  tych 
w ierszy ;  od tradycy jnych rymów, poprzez rymy asonansowe, aż po b ia ­
ł y  wiersz i  prozę poetycką. Różne też  są in s p i r a c j e  poetyck ie*  Naj­
mniej w ierszy  związanych j e s t  w sensie  dosłownym z "Landszaftem".
To zamierzenie poety .  Inne in s p i r a c je  , to sko jarzen ia  l i t e r a c ­
k i e ;  "Mazepy", "Sąd Ostateczny" ,  "M i t o lo g ia " ,  "Fragmenty p a s j i " ,  
"Popołudnie Fauna", "Salome", malarskie;  "Nowos ie lsk i"  i  muzyczne; 
"Pendereckiego pow ro ty " , "Kolęda huculska".

Opisowość i  dosłowność spotykamy ty lko  w n ie l ic zn ych  wierszach, 
m.in. w o tw ie ra ją ce j  tom "G e o g ra f i i  se rdeczne j " ;

Czyte ln ika  zaskakuje być może zap is  tego w ie rs za ,  pozbawiony in ­
terpunkc j i  i  dużych l i t e r .  Nie ma ich  w całym tomiku. Z jednym t y l -  
ko wyjątkiem; w wierszu "n ie  p rzeku p ię " ;

Często pojawia się r e f l e k s j a  f i l o z o f i c z n a  związana z nieubłaga­
nym upływem czasu, wyrażana n iek iedy  już w samym ty tu le  w iersza ;  
"wszystko od e jd z ie "  i  w wierszach; " za  w i e l e " ,  "b y le  ż y ć " .  
Rozjaśnia tę malancholię przem ijan ia  mein .  w ie rs z ;

dw a w iadukty kolej w góry ciągną 
ten prosty dw orca niedaleko 
i ten drugi co się zaokrągla 
nad tartakiem  cerkwią i szac rzeką

i już zaraz w oronienka jasina 
to  węgierska ziemia się zaczyna 
m acha sinymi kapelucham i 
pop iwan i howerla za nami

nie przekupię istoty tego świata
najhojniejszą ofiarnością dla Boga 
jam  szpileczka w  Jego siana stogu 
a On mnie tam nic zechce odnaleźć

cieklibyśmy z tej ziemi

SKRZYDŁA

w futerałach i na sztucznych
skrzydłach
tak  nam  już to  życie
obrzydło
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lecz powrócilibyśmy z tej rozłąki 
skruszeni na nasze łąki 
co po to  żyją i rosną 
aby się nacieszyć wiosną

Gorzka j e s t  na przykład nie  wolna od publicystycznego sarkazmu;

K  MITOLOGIA
iedy naszym poległym dziś wieńce składa­

my
w kiczowatej paradzie z cudacznymi wstęgami 
to jak  gdybyśmy sobie od nich co minęli 
których diabli pobrali lub z niebios anieli 
salw błyskami nasze od ich głów odcięli 
i najdalej od własnych grzebali pościeli 
tak to  się praw da dziejów w grobowce zamienia 
a wichry mitologię pędzą bez sumienia

Są też  w iersze  bez meta for,  odn ies ień  i  a l u z j i ,  jak w ie rsz ;

K pies
ocha pańcia 

za jedno dzienne danie 
a naw et gdy nic nie dostanie 
dalej kocha 
cudowna 
bezinteresowna 
miłość poddańcza 
do pańcia

Czy ty lko  psia?
Tom zamykają w iersze ;  pełne beznadz ie jnośc i ;  "Kara”

. . .  to  już nic mnie i ciebie nie czeka
prócz wszystkiego co od daw na znamy 
żadnej błyskawicy żadnej krwi 
do końca na siebie skazani

oraz pozornie k a ta s t ro f ic zn y  w iersz ;

POCISKZ ,/anim  zdąży ten sam olot 
zrzucić swój ładunek na dachy 
zachłysnę się ułamkiem 
molowej fugi bacha 
i snop promieni swych oczu 
skieruje na mój świat 
on teraz najcudniejszy 
i właśnie 
pocisk 
spadł

Fuga Bacha uratowała świat od zag łady.  A może ty lko  r o z ja ś n i ła  
mroczne lan d sza f ty  poetyckiego wnętrza?
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W spraw ie  Lwowa
W związku z alarmistycznymi doniesien iami lwowskie j  ga ze ty  ukra­

iń s k ie j  '"Tyżdeń" o bezpośrednie j  g ro źb ie  zawalenia się s ta r e j  zabu­
dowy Lwowa, zwróci l iśmy s ię  do p ro feso ra  Tadeusza Po laka ,  spec ja  -  
l i s t y  w d z i e d z in ie  konserwacji  i  ratowania zabytków a r c h i t e k tu r y ,o 
wy jaśnien ie  t e j  sprawy.

Według rozeznania p r o f .  Polaka, k tó ry  porozumiewał się z konsu­
lem generalnym RP we Lwowie, p . P iotrem Konowrockim, k tóry  oświad­
c z y ł ,  że n ie  zamierza s ię  obecnie budowy we Lwowie ani tramwaju, 
ani też  metra w śródmieściu.

Zarysowany gmach Teatru Skarbkowskiego (ob . im .  Zankowećkiej) 
znajduje się już w remoncie. Natomiast brak odpowiednich funduszy 
n ie  pozwala wrładzom Lwowa na planową konserwację zabytkowych budow­
l i  Starego M iasta,  m.in. budynku przy  u l .  Wałowej, na ty łach  pom­
nika Adama M ick iew icza .

Obecnie toczą  się p e r t ra k ta c je  ze stroną ukraińską o zwrot na­
szemu narodowi d a ls ze j  c z ę ś c i  zbiorów Ossolineum oraz zabytkowych 
rega l iów  -  pamiątek po królach po lsk ich ,  związanych z naszym mias­
tem pod 7/ysokim Zamkiem.

P r o f .  Polak o b ie c a ł ,  że o wynikach dalszych rozeznań zarówno na 
temat ratowania zabytków Lwowa, jak i  zwrotu P o ls ce  przez Ukrainę 
zbiorów osso l ińsk ich  i  r ega l iów ,  poinformuje nas wkrótce.

A.H .
*  *  x st

Listy od C z y te ln ik ó w

Z ogromnym zainteresowaniem przeczytałam zamieszczone w B iu le ­
tyn ie  nr 6/97» wspomnienia o dr Ł u c j i  Charewiczowej, p ió ra  „Hele­
ny O lszewsk ie j-Pazyrzyny .  Tym b a r d z i e j ,  że jak wiem była  to  kuzyn­
ka mojego o jc a ,  Wito lda Gharewicza.

N iew ie le ,  a ra cze j  prawie nic n ie  pozosta ło  ze wspomnień o t e j  
p ięknej p os ta c i  w mojej r o d z in ie ,  gdyż o j c i e c  n iew ie le  opowiadał 
o swoich krewnych. Jedynie mama opowiadała, jak j e ź d z i l i  z ojcem 
do Lwowa ( r o d z ic e  m ieszka l i  koło Równego na Wołyniu) w odwiedziny 
do kuzynostwa, i  zawsze po powrocie b y l i  pod ogromnym wrażeniem 
kuzynki, k tórą  ca ła  rodzina bardzo lu b i ł a  i  podz iw ia ła .

Kontakty urwały s ię  zupełnie  w c h w i l i  wybuchu wojny. Dopiero,  
gdy o jc i e c  p r z e c zy ta ł  książkę Z o f i i  Kossak "Z o t c h ła n i " ,  z k tó re j  
dowiedzia ł  s ię  o śm ierc i  Ł u c j i  Charewiczowej, pow iedz ia ł  do nas, 
d z i e c i  -  s łu ch a jc ie  z g in ę ła  w Oświęcimiu moja krewna -  wspaniały 
c z łow iek .  Pow iedz ia ł  również; -  Z o f ia  Kossak wspominała, że Łucja 
Charewiczow^a "p iękn ie  opo\viadała współwięźniarkom w la g r z e  o uko­
chanym przez s i e b ie  Lwowie, o jego  w i e l k i e j  p r z e s z ł o ś c i .  Ciemne 
j e j  oczy p ło n ę ły ,  zapał u d z ie la ł  s ię  słuchaczkom". I  to  było t y l e .

Jestem więc bardzo wdzięczna za garść wiadomości, z których wie­
l e  dowiedziałam się  o ży c iu  i  pracy zawodowej naszej d a le k ie j  krew­
n e j .  Myślę, że coś z tego w naszej rod z in ie  z o s ta ło ,  bo mój b r a t , j r . 
W ito ld  Charewicz, poszedł drogą naukową co prawda w d z ie d z in ie  che­
m ii  i  obecnie j e s t  profesorem na P o l i t e c h n ic e  Wrocławskie j.
     Barbara Charewic z-Wiśnieka_______
PRZEPRASZAMY; Redakcja Biuletynu przeprasza p .Charewicz-Wisnicką, 
autorkę "Podróży sentymentalnej" i  p .  Jadwigę S i b i g ę , autorkę wspo­
mnień z Września 1939 r .  za p rzekręcen ie  nazwisk w B iu le tyn ie  nr 6.
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WARSZAWA

Oddział S to łeczny TML dziękuje;  Dyrekc j i  "Ver i tasu " i  mgr. Ryszar­
dowi Karubinowi za otrzymane zn icze  na p o lsk ie  groby na Kresach.
W tym roku zapłonęły  św ia t ła  z Kraju na cmentarzach; Łyczakowskim, 
O r lą t  i  innych kresowych.
Pani E l ż b i e c i e  V/arzyńczak z Fundacji "Humanae V i ta e "  za paczki z 
odz ieżą  d la d z i e c i  p rzedszko l i  i  szkół we Lwowie i  Chodorowie^oraz

Członkom TML, młodzieży lw ow sk ie j , s tud iu jące j  w Warszawie oraz 
harcerzom ze szkoły  nr 328 im. Orlą t  Lwowskich za udz ia ł  w kweś­
c i e  na cmentarzach warszawskich. D z ięk i  nim, zebrano na renowację 
grobów po lsk ich  na cmentarzach: Łyczakowskim i  Or lą t  -  31 .472 z ł  
50 g r  oraz 6 USD.

xxx

Trener boksersk i ,  lwowianin, zamieszkały w Warszawie, Michał Szcze­
pan zos ta ł  w 70. rocznicę urodzin odznaczony przez Prezydenta^ RP 
Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia P o l s k i .  W la tach  młodości 
pracował w warsztatach kolejowych we Lwowie. W c za s ie  wojny był w 
11 Karpackiej D yw iz j i  Armii K ra jowe j ,  a po wojnie  w I I  Armii 1P. 
Wyszkoli ł  k i lku  o l im p i jsk ich  z ło tych  medalistów.

X X X

Mieliśmy w S t o l i c y  k i lk a  dni pełnych Lwowa.
20 XI -  p r o f .  Marian Ma­
rek Drozdowski w yg ło s i ł  
p re lekc ję  poświęconą os­
tatniemu Prezydentowi m. 
Lwowa, Stanisławowi Ost­
rowskiemu, którego 15-ta 
roczn ica  śmierc i  właśnie 
minęła.
21 XI -  odbyła s ię  pre ­
zen tac ja  pięknego albumu 
f o t o g r a f i i  "Lwów", k t ó ­
rego autorem j e s t  Adam 
Bujak, a tekst napisał 
Jerzy Jan ick i .

22 XI -  ks.  Janusz Pop­
ławski odprawił,w kośc ie ­
l e  św. Krzyża, mszę św. 
za O r lę ta .

Złożono również kwiaty pod t a b l i c ą  Prezydenta Stanisława Ostrowskie­
go w k o ś c ie le  św. Stanisława Kostk i  na Żo l ibo rzu .

24 XI w Muzeum N iep o d leg ło ś c i ,  red .  Zbigniew Mierzwiński przed­
s taw i ł  Bal u weteranów". W w ieczorze  w z i ę l i  również u d z ia ł ;  Jerzy 
Jan ick i ,  Adam Hollanek i , k s .  Janusz Popławski,  k tó rzy  wspominali, 
miasto swojej młodości.  Śp iewa l i ;  Barbara Dunin i  Zbigniew Kurtycz .

S zerze j  o tych szczególnych dniach, napiszemy w następnym nume­
rze  Biu letynu.

X X X

W roku 1917 brat dziadka obecnego Premiera RP, p r o f .  Józe f  Buzek,
był promotorem pracy dok torsk ie j  o jca  Adama Hollanka na Uniwersy­
t e c i e  Lwowskim.

XXX

Ś. I P

*
PROF DR MED. 

STANISŁAW OSTROWSKI
OFICER LEGIONÓW PIŁSUDSKIEGO 

PREZYDENT MIASTA LWOWA 
PREZYDENT RZECZPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

NA OBCZYŹNIE 1972 -  1979 
ZMARŁ w LONDYNIE 22 XI • 1982 R.

Tab l ica  w k o ś c ie le  św. Stanisława Kostk i
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DOWBYSZ na Ży tom ierszczyźn ie , otwarto tu polską s zko łę .  Poprzed­
nią zamknięto w r .  1934, a większość Polaków wywieziono z o jcowizny 
do Kazachstanu.

KRAKÓW

Redaktor Leszek Mazan, super krakowianin, opracowuje w ie lką Ency­
klopedię G a l ic y jską .  Obejmie ona k i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y  h a s e ł ,  wy­
jaśn ia jących  specy f is tyczne  wyrażenia małopolsk ie .  Ukazanie s ię  
Encyklopedii  przewidziane j e s t  w maju p rzysz łego  roku.

X X X
LWÓW

V/ dniu M i ło s ie rd z ia  Matki Boże j ,  14 paźdz ie rn ika ,  powróc i ła  na 
swoje m ie jsce , f i g u r a  Matki Bosk ie j ,na  p l .M ar ia ck i  ( ob .M ick iew ic za ) . 
W u roc zys tośc i ,  prócz l i c z n i e  zgromadzonych 
mieszkańców Lwowa, w z i ę l i  udz ia ł  duchowni róż -  
nych obrzędów ch rześc i jańsk ich .  Poświęcenia do­
konał bp g r e c k o -k a to l i c k i  d i e c e z j i  samborsko- 
d rohobyck ie j , Ju l ian  Woronowski i  rzymsko-ka­
t o l i c k i ,  bp Marcjan Tro f im iak .  W u roczys tośc i  
uczes tn iczy ł  także bp au tok e fa l ic zn e j  cerkwi 
prawosławnej, Petro  Pe truś .
Przemawiał mer Lwowa, Wasyl Kujb ida. Chór Ka­
tedry  ł a c iń s k i e j  zaśpiewał starą p ieśń  z XIX w.
"Ś l ic zn a  Gwiazdo miasta Lwowa” .

Obecna statua j e s t  r e p l ik ą  dawnej, k tóra  
j e s t  przechowywana w k o ś c ie le  Bernardynów, 
gd z ie  miano urządzić  muzeum rzeźby .

Poprzednia statua Matki B osk ie j ,  wykona­
na z b ia łego  marmuru przez a r tys tę  z Mona­
chium, Johana Hautmana, zo s ta ła  ufundowana 
przez Sewerynę Badeniową i  ustawiona w ro­
ku 1861 .

Figura s ta ła  do 16 s tyczn ia  1950 r . ,  w 
którym to dniu usunięto ją  wraz z postumentem.

Ku radości lwowiaków znów j e s t  na placu 
Mariackim.

Na Cmentarzu Obrońców Lwowa 
rozpoczęto ekshumację grobów, 
znajdujących s ię  pod zbudowa­
ną drogą. Ekshumację przepro­
wadza polska ekipa pod kierun­
kiem p r o f .  Andrzeja K o l i  z U- 
n iwersyte tu  Toruńskiego.

Dotychczas ekshumowano i  z ł o ­
żono w trumnach 121 zwłok. Na 
podstawie dokumentów ustalono 
tożsamość zmarłych. Każdą t ru ­
mnę opatrzono tab l ic zk ą  z naz­
wiskiem i  datą śm ierc i .  J e d y ­
n ie  p ięć  trumien j e s t  bez im ie­
nnych.
Prace na cmentarzu trwa ły  do 

końca września i  będą kontynu­
owane wiosną p rzysz łego  roku.

Zakończenie prac i  u roczysty  
pogrzeb przewidziano j e s i e n ią  
1998 roku.
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Andrzej NIESIOŁOWSKI, syn Ziemi Lwowskiej, i n ż . 
Żo łn ie rz  AK, ps.  "Sum", mjr r e z .  WP. ,  współza łoży­
c i e l  N iezależnego Stowarzyszenia Ż o łn ie rzy  AK. Od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Po lon ia  R es t i tu ta  i  in .  
Zmarł 13 IX 1997 w Y/arszawie, pochowany na Powąz­
kach.

Andrzej SEROES, ur .  1924 r . ,  ps.  "Jacek" ,  ż o ł ­
n ie r z  27 Y/ołyńskiej D yw iz j i  P iech o ty ,  45 pułku p ie ­
choty .  Y/ięzień Rawicza. Odznaczony Krzyżem AK.
Zmarł 25 IX 1997 w Y/arszawie, pochowany na Y/ólce 
Węglowej.

Mateusz STARONIANSKI, u r .  1918 r . ,  w ięz ień  sowieckich łagrów, 
ż o łn ie r z  Armii gen. Andersa w 6 pułku pancernym ( lwowskim),uczest­
nik walk o Monte Cassino, Ankonę i  Bo lon ię .  Odznaczony Krzyżem Wa­
lecznych ,  Krzyżem Monte Cassino, Gwiazdą I t a l i i  i  b ry ty jską  Gwiaz­
dą za Wojnę. Inwalida wojenny. Zmarł 2 X 1997, pochowany na Wólce 
Y/ęglowej .

Zbigniew Michał DĄBROV/IECKIywychowanek I  Korpusu Kadetów Mar­
szałka P i łsudsk iego  we Lwowie. Więzień Oświęcimia. Fo to repor te r .  
Zmarł 16 X 1997 w Y/arszawie, pochowany na cmentarzu Ewangelicko- 
Augsburskim przy u l .  M łynarsk ie j .

Roman CHRZĄSTOY/SKI, ur .  1913 w C zerniowcach. Dziennikarz.
Zmarł 17 X 1997 w Y/arszawie, pochowany na starych Powązkach.

Franciszek ORZECHO Y/SKI, ur .  1921 we Lwowie, mgr in ż .  Ż o łn ie rz  
Armii Krajowej Obszaru Lwowskiego. Odznaczony Krzyżem Armii Kra­
jowej i  Krzyżem I I  Obrony Lwowa. Zmarł 26 X 1 9 97  w Zabrzu, pocho­
wany na cmentarzu przy u l .  C zo łg is tów .

Maria Y/ASYLKOY/SKA, ur.  10 V I I  1901 we Lwowie. Zmarła 5 XI 1997 
w Y/arszawie 9 pochowana na Y/ólce Węglowej.

Jan HILLAR, u r .  1908, mgr i n ż . ,  absolwent P o l i t e c h n ik i  Lwów -  
s k ie j  , pracownik Insty tu tu  Lotnictwa i  P o l i t e c h n ik i  Warszawskiej. 
Zmarł 3 XI 1997 w Warszawie, pochowany na Bródnie.

Henryk HAJDUK, ur .  12 V I I  1929, harcerz O r l i  konspiracyjnego . 
Harcerstwa Po lsk iego  we Lwowie, p r o f .  dr hab. Zmarł w Y/arszawie 
1 XI 1997, pochowany na d. cmentarzu wojskowym na Powązkach.

Koledze Januszowi Y/a sy 1 ko ws k i  emu z powodu ode jśc ia

Mamy
składamy wyrazy szczerego współcżucia

Zarząd i  członkowie 
Oddziału Stołecznego 
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B i u l e t y n  O d d z i a ł u  S t o ł e c z n e g o  T o w arzy s tw a  M i ło ś n ik ó w  
Lwowa i  K resów P o łu d n io w o - W s c h o d n ic h .  Nr PR 8 3 0 /9 6  
R e d a g u je  D a n u ta  B. Łomaczewska i  z e s p ó ł .
M a t e r i a ł y  do B i u l e t y n u  p r o s z ę  s k ł a d a ć  w O d d z i a l e ,  p r z y  
Krakowskim P r z e d m i e ś c i u  6 4 .  D yżury  Oddz .  we w t o r k i  i  
c z w a r t k i  g o d z .  1 0 - 1 3 ,  ś r o d y  g o d z .  1 5 - 1 7 .  S p o t k a n i a  l i ­
t e r a c k i e  w d r u g i e  p o n i e d z i a ł k i  i  c z w a r t e  ś r o d y  k a ż d e g o  
m i e s i ą c a ,  zaw sze  o g o d z .  17* w Domu W sp ó ln o ty  P o l s k i e j .
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